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BARANOWICZA —  ul. Szeptyckiego — A. Łaszek. 
B1EMAKONIE -  B utet Kolejowy.
BRASi-AW —  K sięgarnia T - v a  „Lot".
DĄBROWICA (R oiesiet —  K sięgarnia K. Malinowskiego. 
D U K S/TY  —  Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kow a —  W . W lodzimierow. 
GRODNO —  K sięgarnia T -w a  „Ruch".
HORODZIEJ —  D worzec Kolejowy — K. S .narz/ńsk i. 
IWIENIEC —  Sklep T ytoniow y S. Zwierzyńslu.
KŁECK — Sklep „jedność".
LIDA —  ul. Suw alska 13 —  S M ateski.
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T -w a  „Ruch"

NIEŚWIEŻ —  ul. Ratuszowa —  Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosa St. Michalskiego.
N SW IĘUANY — Księgarnia i wa „Rucn".
OSZMIANA —  K sięgaina Spóldz Naucz.
1’INSK —  K sięgarnia Polska — St. Bednarski.
POSTAWY —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
SŁONIA1 —  Księgarnia D. Lubawskiego, uL M ickiewic-a 12. 
STOŁPCE —  Księgarnia T -w a „Ruch".
ST. ŚWIĘCIANY —  ul. Rynek 9 —  N. Taraoiejskl.
V'ILEJKA POWIATOW A —  ui. Mickiewicza 24, F. Juczewska. 
WARSZAWA — T-w o Księg. Kol. „Ruch".
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O negaa j  zamieściliśmy w iadom ość 
o sensacyjnych  aresztach w  SSSR, 
ofiarą k tórych padły o soby  na  s tan o ­
wiskach rządow ych n iezm ienne  w y so ­
kich. Z na tu ry  rzeczy wszelkie w ia ­
domości p łynące  z zazdrośnie  strze­
żonego kordonu, p rzyjm ujem y z p ew ­
ną rezerwą, w szelako  .nformacje via 
Berlin znalazły potw ierdzenie  A resz­
towano p rzew odniczącego  komisarzy 
ludow ych C zyżew a, Komisarza poczty 
Antipowa. N ajw iększą  sensację  w y ­
wołała oczywiście  w iadom ość  o a resz ­
cie naczelnika sowieckich sił zb ro j­
nych na  Dalekim W sch o az ie  Bluche- 
ra. —  Bucharin, k tóry  w łaśn ie  doko­
nał SKruchy i porzucił sw ą  opozycyj­
ną frondę, zrobił to w sam czas, gdyż  
śledztwo, z taką  zaw sze  doskonało ­
ścią p row adzone  przez o rgany  G.P.U. 
zwróciło się tym razem  bynajmniej 
me przeciw ko rzeczywistym , czy u ro ­
jonym czynnikom „bia łogw aid ie jsk ich  
ban d " ,  a przeciwko opozycji komuni­
stycznej.

Już kilka tygodni temu notow aliś­
my pogłoski o nowynt przypływie 
energji w żyłach rozbitej zda  się opo- 
z ,v j i .  Areszty „ sp ecó w " ,  inżynierów, 
profesorów, znawców i techników, 
podobno  sab o taży s tó w  i kaerów , na 
chwilę  przysłoniły  n iewtajemniczonym 
oczy na  know ania  najniebezpieczniej­
szego w ro g a  —  frondujących ko­
munistów. —  „Rew olucja  p a łaco w a"  
je s t  to zw ro t nader  charak terys tyczny  
dla „ p a ń s tw a  p ro le ta r ia tu" ,  sprzyja 
jednak  temu charak te r  au tok ra tycz ­
nych upraw nień  poszczególnych dostoj 
ników, protekcjonizm  i, mi.no tylu 
lat odda len ia  od w alk  rewolucyjnych, 
w szechw ładn ie  jeszcze pan tnący  kun- 
dotjeryzm. Otóż tak tyka opozycji 
komunistycznej u trzym ana  była  od p o ­
czątku do końca w ed ług  idealnej re­
cepty  „rew olucyji pałacowej;"!, bez wy 
c iągania  sp ra w  przed oblicze tłumu. 
Znakomicie temu sprzy ja ła  ogrom na 
ilość kondotjerow  w szeregacn  w ładz 
sowieckich, zarów no  w ojskow ych  jak  
cywilnych, przem ysłow ycn, technicz­
nych, handlow ych Nam się często 
zdaje, że w szystk ie  informacje o 
chwiej ności system u kom unistyczne­
go w Rosji, są  czasam i przesadzone, 
bo rzeczyw istość  przypom ina  nam 
ciągle s łupy  gran iczne  i  s ierpem  i mło 
tern, które  stoją już oto lat 10. Na 
ten tem at rozpisuie się jedno  z pism 
niemieckich, które twierdzi, że scep ­
tycyzm nasz co do rhw iejności syste­
mu SSSK po lega  najczęściej na nie- 
w łaśc iw err  w yolbrzym ianiu  niew ła­
ściwych mom entów. N astro je  mas,

1 w edług tego pisma, nie o d g iy w a ją  
I  żadnej, a lbo zgoła znikomą rolę, n a ­

tom iast rusztowanie  zw iązku sowiec-.

kiego w każdej chwili może runąć 
nadgryzione przez w ew nę trzną  zgni­
liznę „w ie rchuszek"  Oto n a jja sk raw ­
szy przykiad :

O sta tn ie  aresz ty  dokonane zostały 
pod zarzutem  przygotowyw anego  za ­
machu na  obecny  skład  rządu sowiec 
kiego w szczególności zaś sam ego 
S tanna. .W tej p rzygo tow yw anej  re­
wolucji udział bra ły  jednostki.  G o­
tow ano zam ach  pałacow y. Z jak  wiel­
ką ła tw ośc ią  może on dojść  każdej 
chwili do skutku, p rzekonyw uje  nas  
właśnie  o soba  a resz tow anego  gene­
rała czerw onego Bluchera

Jednostka  w pańs tw ie  sowieokietn 
o ogrom nycn  upraw nien iach :  d o w ó d ­
ca  sił zbro jnych  Dalekiego W schodu  
Kimże je s t  Biucher poza tem ?

W edług  urzędow ych sowieckich 
aktów , były robotnik, nazw iskiem  
M iedwiediew , a resz tow any  przez rzad 
carsKi za organ izow anie  s tra jków  w  
1910 r. Już w  roku 1914 rzekomy 
M iedw iediew  miał być wzięty do ar-  
mji w  stopniu szeregow ego  i podczas  
w ojny z Niemcami doszedł do szar­
ży podoficera, odznaczony za b o h a ­
terstwo, wrócił do p racy  na fabryce, 
by później odznaczyć  się znów  w 
w alkach  dom ow ych przeciw ko białym 
generałom . W alczył z W rangletn , 
Demkinem i Koiczakiem. D ow ódca 
dywizji, p ó źn ie j1 korpusu, kaw aler  o r ­
deru „K rasno je  Znam ia". W y d a je  się 
w szystko  w  porządku : w łaśc iw y  czło­
wiek, na  w łaściw em , bolszewickiem, 
miejscu. G dyby  tak w istocie było...

O to n iesłychane rew elac je , do­
w ódca  wojsk, rozrzuconych na ogrom  
nym obszarze, dzielny żołnierz, dostoj 
niK sowiecki —  nie był n igdy  żadnym  
robotnikiem rosyjskim, a . .majorem 
cesarsko-kró lew skiej armji aus tr jac -  
kiej Tiizetn. Tenże m ajor T uz  po lu­
towej rewolucji rosyjskiej odkom en­
derow any  został do Rosji, celem p o d ­
sycania rozkładu armji rosyjskiej i z 
nakazu p ań s tw  centralnych z aan g ażo ­
wał się w  szeregi bolszewickie. P o ­
czątkowo p ro w ad ząc  robotę  konspi­
racy jną  w  Kronsziacie, brał następnie  
udział w ostrzeliw aniu  P e te rsbu rga , 
jako  jeden z najzdolniejszych arty le-  
rzystów. W r. 1918 bvł naczelnikiem 
sz tabu  Tuhaczew skiego, od roku 1922 
przeniósł całkowicie sw e dzia łan ia  na 
Daleki W schód . —  Przed  w o jną  m a­
jor Titz był oficerem austrjacKiego 
sz tabu  generalnego. —  Jednem  sło­
w em  kim jesl T itz -B lucher?  —  W e ­
dług opinji osób, które jego  znały: 
zdolny aw anturnik . —  Takich p o d o b ­
no je s t  dużo, bardzo  dużo, na od p o ­
wiedzialnych s tanow iskach  SSSR J. K.

W ARSZAW A. 21 -XI (tel. w!. „Sfow a"). W szystk ie o k ięgow e kom isje  
wyDorcze, których na terenie państw a jest 64 ukończyły już obliczenia g ło ­
sów  oddanych w  niedzielnych wyborach do Sejmu i dokonały ostatniego  
podziału m anaatów  poselskich, uzyskanych w  okręgach. Na podstaw ie tych  
obliczeń, państw ow a komisja wyborcza, która zbierze się  na posiedzenie  
w  poniedziałek dnia 24 b. m. dokona podziału m andatów z listy pań­
stw ow ej.

Cyfrowy układ sił w  nowym  Sejmie będzie się  przedstaw iał nastę­
pująco:

I,ista Nr. 1 —  249 m andatów

ZWYCIĘSYWO TEZY POLSKO-FRANCUSKIEJ
G E N E W I E

9f 99 4  — 6 3 yf
9t 99 7  — 8 0 99
99 99 11 — 21 99
99 99 12 — 5 99
99 99 1 4  — 4 99
99 99 1 7  — 2 99
99 99 18 — 1 99
99 99 19  — 14 99

Komuniści otrzymają 4 mandaty, Samopomoc Chłopska 1 mandat, 
łącznie 444 mandaty.

Fałszywe pogłoski o obniżeniu pensyj
urzędniczych

NOWY PRZEDWYBORCZY MANEWR OPOZYCJI
W ARSZAW A. 21 -XI (tel. wł „S ło w a " ) .  Agitatorzy w yborczy  s tron­

nictw opozycyjnych rozpuszczają  od kilku dni ponow nie  w  sferach urzęd 
niczych w iadom ość ; jakoby Rząd mial zamiar w  biiskim czasie p rzep ro ­
wadzić obniżenie pensyj funkcjonarjuszy państw ow ych . P ro p ag an d a  ta  
znalazła w dniu dzisiejszym swój w yraz  na łam ach  „G aze ty  W arszaw sk ie j1 
wiążącej tę w iadom ość w  sposób  najzupełniej dow olny  z p rzep ro w ad ze ­
niem obniżenia  płac u izędniczych w e  W łoszech. Ź ródła  m iarodajne  u p o ­
w ażn ia ją  agencję  „ Isk ra"  do ka tegorycznego  zaprzeczenia  tym w iadom o­
ściom, które są  kolejnym m anew rem  przedvvyborczym.

K urs d o la ra  b ę d z ie  o b n tfs n y
W ARSZAW A. 21 -XI (tel. wł. „S ło w a"). Od dw óch dni d a je ” się zauw ażyć na 

giełdzie pieniężnej w W arszaw ie zupełny brak  obrotu banknotam i dolarow e.ni. Z arów ­
no Bank” Polski jak  i banki p ryw atne zaofiarow ują duzą ilość tych  banknotów , jednak  
nie znajdują na nieh odbiorców , w obec zupełnego Draku tra rzak cy j na  giełdzie w a r­
szaw skiej ód  cfwoch dni oficjalnie me jest notow any do lar gotów kow y, natom iast 
w oorotach pozagiełdow ych dolar gotów kow y jest tańsz;ł od dolara natow anego  
na  gietd.„ie. ja k  się dow iadujem y, w najbliższym  czasie tiaieży się spodziew ać o b n -  
ż tn ia  kursu banknotów  dolarow ych poniżej kursu czeku na N ew-York, który wynosi 
obecnie 8,91*.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWAwGENEWIE
OBRADY NAD OGRAMCZEN1ŁA1 B U D żE T oW  WOJSKOWYCH

GENEW A. PAT. —  P rzygo tow aw cza  komisja konferencji rozbro je­
niowej om aw ia ła  na posieazeniu  odbytem  w  p ią tek  21 b. m. ogólne zasady  
ograniczenia  i zmniejszenia budżetów  wojskow ych.

Lord Cecil w ypow iedzia ł się za ograniczeniem  rocznych w y d a tk ó w  na 
siły lądow e, morskie i powietrzne. Ogół w yda tków  nie "powinien —  jego 
zdaniem  —  przekraczać  pew nej m aksymalnej kwoty.

Przedstawiciel Ameryki G ibson zaznaczył, iż "odrzuca wniosek  Cecila, 
o św iadcza jąc  jednakże, iż S tany  / je d n o c z o n e  nie p rzec iw staw ia ją  się 
w prow adzen iu  tej m etody  ograniczenia  budże tów  w ojskow ych w  stosunku 
do innych krajów. Komitet rzeczoznaw ców  do spraw  budżetow ych winien 
skrupulatn ie  rozw ażyć szczegóły zap roponow anego  'ograniczenia budże tów  
w ojskow ych.

Delegat Jugosławji Marinkovic zwrócił uwagę komisji na  pew ne p rak ­
tyczne trudności w prow adzen ia  proponow anej metody. Markovic zaznaczył, 
iż Jug o s ław ja  {pragnęłaby posiadać  pew ną  sw obodę  w spraw ie  użytkow ania  
funduszu ogólnej sumy w ojskow ego budżetu  na poszczególne kategorje  
bioni.

W yw o d y  Marinkovica poparli delegaci Francji i Belgji, k tórzv d o ­
magali się również elastyczności odpow iednich postanow ień  konferencji 
rozbrojeniow ej. Lord Cecil zgodził się os ta tecznie  r.a w zm iankow ane  ż ą d a ­
nie, |ednakże  tylko z tem zastrzeżeniem, że nie przeszkodzi to skutecznemu 
ograniczeniu zbrojeń. Komisja w ypow iedzia ła  sie 8 g łosam i przeciw ko 7, 
p rzy  wielu w strzym ujących  się od g łosow ania  za  ogólnem ograniczeniem 
w y d a tk ó w  w ojskow ych, a przeciw ko ograniczeniu  według kategorji broni.

G ibson i Sato g łosowali przeciwko jakiem ukolwiek ograniczeniu 
zbrojeń na drodze  Dudżetowej. W  ostatecznej decyzji komisja przyjęła  wnio 
sek  angielski w  następującej formie, zaproponow anej  przez d e lega ta  f ran­
cuskiego A\assigiiego: „Św ia tow a  konferencja rozb ió ien iow a zaleca o g ra ­
niczenie i możliwie najdalej idące zmniejszenie budżetu w ojskow ego".

W
Drugi tydzień obrad  p rzygo tow aw  

czej komisji rozbrojeniowej przyniósł 
dwie w ażne uchw ały , pow zię te  w brew  
stanow isku  Niemiec i Rosji sowieckiej 
\V sp raw ie  długości czasu służby czyn 
nej w państw ach ,  m ających  obow iąz­
kow y system służby w ojskow ej (t. 
zw. „konsk rypcy jnych ) ,  p rzyjęto  wnio 
sek  polsko -  angielsKi, d o m aga jący  się 
aby  służba ta  we w szystk ich  p a ń ­
s tw ach  o system ie „konskrypcy jnym " 
nie p rzekraczała  pew nego  maksimum 
(w ysokość  tego m aksim um  określi 
przyszła  komisja rozb ro jen iow a).  Prze 
ciw tej pop raw cę  bronił się jak  lew p. 
Litwinow', poniew aż w  Rosji sow iec­
kiej czynna służoa je s t  niesłychanie 
d ługa, podczas, gdy  w  innych p a ń ­
s tw ach  „konsk rypcy jnych"  s łużba ta  
w ah a  się od dw óch do trzech lat, to w 
Rosji wynosi okrągłe  5 lat. O pozycja  
o. L uw inow a przeciw  wnioskowi po l­
sko -  angielskiem u zdem askow ała  ob ­
łudę m oskiew skich dyp lom atów , k tó ­
rzy stale m anifestowali w  G enewie 
swe radykalne  intencje rozbiojeniow e, 
a w  chwili, gety znaleźli się w obec 
konkretnej i mającej szanse  urzeczy­
wistn ienia  propozycji rozbroieniowej, 
uznali za s tosow ne ją  a tak o w ać  i zwal 
czac. Znaczenie zaakcep tow anego  
przez komisję wniosku polsko-ang ie l­
skiego po lega  na tent, że z ap o w iad a ­
na na rok 1931 ogólna konferencja ioz 
b io jen iow a jeśli p rzystąp i do redukcji 
czasu służby wojskoWej, to w  p ierw ­
szej linji zażąda redukcji służby w  
Rosi , Po lska  —  ja k  z resz tą  i inne 
p ań s tw a  „k onsk r j  pcyjne", będzie  n a ­
tom iast mogła  oprzeć się każdej reduk 
cji u sienie, jićki pos tanow ien ia  kon­
wencji nie zos taną  zas tosow ane  w  Ro­
sji sowieckiej.

D rugą wazn.' uchw ałą  komisji roz­
brojeniowej było przyjęcie wniosku 
francuskiego, tyczącego się system u 
ograniczenia  lądow ych  m ate r ja iów  w o 
jcnnych. Niemcy dom agali się systemu 
bezpośredniego , po legającego  na c y ­
frowym wyszczególnieniu m aler ja łów  
zarów no ak tyw nych , jak  i zam agazy -  
now anych. N atom iast Polska  i F rancja  
broniły system u redukcji pośledniej 
p rzez ograniczenie  w ydatków  budże­
tow ych, p rzeznaczonych na lądow e 
m aterja ły  wojenne. YVłosi, którzy prze 
szli na  stronę niemiecką, żądali sys te ­
mu skom binow anego. Najsilniejszy a r­
gum ent, w ysuw any  przez delegacje 
francuską i polską  przeciw  system owi 
bezpośredniem u, głosił, że system ten 
byłby skuteczny tylko w  tym w y p a d ­
ku, gdyby  we w szystk ich  p ańs tw ach  
s tosow ano  ścisłą i skuteczną kontiolę. 
Tym czasem  kontrola  ta, zwłaszcza  ze 
s trony  par lam entu  i opinji publicznej, 
w niektórych p ań s tw ach  je s t  niernożli 
wa (R osja)  lub u trudniona (W ło ch y ) .  
Ostatecznie , dzięki poparc iu  Anglji i 
neutralności Ameryki, p izy ję to  w so­
botę (15  b. m .j ,  wmiosek francuski p o ­
s tanaw ia jący , iż p ań s tw a  zobow iążą 
się do redukcji w yda tków  na zbroje­
nia. Z w yciężyła tedy teza  francusko- 
polska Postanow iono  ponad to  p o w o ­
łać specjalny komitet rzeczoznaw ców  
budżetow ych, który opracu je  specja l­
ny rapor-t, mający być p o d s taw ą  dla 
z redagow ania  przez ogólną konferen­

cję rozbrojeniow ą aneksu, dokładnie 
precyzującego  sposoby i gran ice  re­
dukuj! w ydatków  na lądow e materja ły  
wojenne.

W  toku obrad  delegat niemiecki 
hr. Bernstorff zachow yw ał się z w ła ­
ściwą sobie bezczelnością. Twierdził 
mianowicie, że celem akcji rozbroje­
niowej jes t  całkowite  usunięcie różnic 
zbrojeniow ych, w ytw orzonych  pom ię­
dzy pańs tw am i przez , narzucony si­
łą" Niemcom t ra s ta i  wersalski Deie- 
g a t  Niemiec groził ponadto, że jeśli 
konw encja  nie uwzględni życzeń nie­
mieckich w  dziedzinie szkolonych re ­
zerw  w ojskow ych i lądow ych m ater ja -  
łów  wojennych, w ów czas  Niemcy kon 
wencii takiej nie podpiszą. Była to 
w yraźna  zapow iedź  pogw ałcenia  roz­
brojeniow ych klauzul trak ta tu  w ersa l­
skiego przez Niemcy, jeśli konwencja  
nie rozbroi pań s tw , tak, jak  tego so­
bie życzą  w Berlinie. D elegat Francji 
Massigli zapowiedział,  że p Bernstorf- 
lowi odpow ie  celem w yjaśn ien ia  za ­
rów no kwestji „symetrji  zbrojeń", 
przezeń podniesionej, jak  i innych 
Spraw.

N ależałoby sobie życzyć, by  od p o ­
wiedź ta  była jaknajbardziej  ka tego ­
ryczna i w ykazała  przedew szystkiem , 
że Niemcy, pozbawieni wszelkiej kon­
troli. w y da ją  a a  w ojsko i m aterja ły  
w ojenne kilkaktotnie  razy więcej, niż 
na to zezw ala  t rak ta t  w ersalski,  gw ał­
cony przez Niem ców bez cienia że­
nady.

„N ienaw idzę duchow nych, którzy posta­
wieni dla podnoszenia ludzi moralnie i zao­
patrzeni w  tym celu w  tak  potężne srodici 
iak konfesjonał i kazalnica używ aja ich na 
rzec : bieżących interesów  politycznych' 

ROMAN DMOWSKi 
„M jśli N owoczesnego Polaka 

'  W ydanie III str. 29.

PO W S Z C C H  NY Z J a H T  
HISTORYKÓW POLSKICH
P ow szechny  Zjazd  Historyków Pol 

sk.ch odbędzie  się w  W arszaw ie  w 
dniach 28 l is topada do 4 grudnia  b. 
r. V/ p rogram ie  dnia 28 b. m. zebra­
nie z a p o z n a w c z y  29 b. m. uczestnicy 
Zjazdu w ezm ą udział w  uioczysto-  
ściach jubileuszowych Rewolucji Listo 
padow ej,  a 3 0 - g o  nastąp i o twarcie 
Z jazdu wr Auli Uniwersytetu. O brady  
p o trw a ją  do 3 -go  grudnia, a 4 -go  grud 
nia o d będą  się wvcieczki zbiorowe 
na po la  b i tew  pod Pułtuskiem, Ostro­
łęką i Radzyminem. P io iek to ra t  nad 
Z jazdem obją ł Pan  P rezydent Rzeczy­
p o s p o l i t e j  oraz Prezes  Rady Mini­
s trów  M arszałek  Piłsudski wraz *5 
n in is trem O sw iec ien ia  p. Czerwiń­
skim

DYREKTOR LOTNICTWA BUŁGAR­
SKIEGO W  WARSZAWIE

WARSZAWA. RAT. —  Dnia 22 b. m. 
p rzybyw a do W arszaw y dyrek tor bułgar­
skiego lo tn ictw a cyw ilnego inż. Czokojew w 
to w a rz y s tw i: jednego z -ajlepszych pilotów 
bułgarskich p. M aciejewa. Celem podróży 
dyrek tora  lo tn ictw a bułgarskiego jes* zapo­
znanie się z rozwojem naszego lotnictwa 
kom unikacyjnego oraz przem ysłu lotniczego 
dla naw iązania stosi nków w tej dziedzinie 
poni.ędzy Polską a B ułgarją

W I E S Z C Z E M
Ne zasadzie ust. 2 art. 92 ustawy z dnia 28 lipca 1922 r. o Ordynacji Wyborczej do Sejmu (Dz. Ust. Nr. 66 poz. 590) 

podaje do wiadomości publicznej rezultaty wyborów w Okręgu Wyborczym Nr. 53 m. Wilna i paw. Wileńsko-Trockiepo
GŁOSÓW WAŻNYCH ODDANO W 'OKRĘGU WYBORCZYM Nr. 63:

na listę Nr. 1 -  77801
na listę Nr. 4 20946
na listę Nr. 5 -  750
na listę Nr. 6 — 41

na listę Nr. 7 — 187S9
na listę Nr. 11 —  309
na listę Nr. 17 .5652

Z listy Nr. 1.

P o sła m i do 5 firnu zo sta li w y b ra n i:
„Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem"

1. Prystor Aleksander
2. Brokowski Stefan »

3. Wędziagolski Bronisław
4. Tyszkiewicz Jan

na listę Nr. 18 
na lisię Nr. 22 
na lisię Nr. 23

Z listy Nr. 4

851
21 \ 

1856

„Lista Narodowa1*

1., Kcrrarmcki Wacław

Przewodniczący Okręgowej Komisji wyborczej Nr. 63 w Wilnie ( - )  1AN ILLASZEWICZ
Sędzia  Sądu A pelacy jnego  w Wilme
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E C HA  K R A J O W E  ł-od/itmne wstrząsy Niebywały skandal finansowy w Faryżu
Z „Oleandrów" —  przez cier­
nie i głogi —  do woiności...

Pow oaow any sptaw am i wymaejającurni 
załatw ienia na miejscu —  w yjechałem di.ia 
10 bm. do jednego z pow iatow ych m iaste­
czek, wojew. wileńsk ego.

O koło godz. d w ieczorem  w yszedłem  na 
ulicę. Nie daleko uszedłem — kiedy w 
niewielkiej odległości zauw ażyłem  peka; 
ny dum  ludzi, a nraw ie rów nocześnie zw ró­
cił moją uw agę „s’a rczystC  m arsz rozp - 
częty w łaśnie z w erw ą przez w ojskow ą or 
kiestrę. O druchów  i skierow ałem  się w sti >  
nę skąd coraz bliżej rozgłośne cfcwięki or- 
kiestry dolatyw ały.

Ubliżywszy się do tego ak z dal. Ka 
osądziłem .zbiegow iska" —  Ciekawy spo- 
strzeglem  obrazek... Środkiem ulicy m aszero 
wała w ojskow a orkiestra a a  sam a która 
n u je  iog* le  serce tak  silnie poruszyła...)
  lUż za nią —  w ojskow ym  krokiem masze
row.ał młoJziutki podporucznik, a  za nim 
spory oddział żołnierzy z karabinam i... 
W sz)*cy  służbow o „orani —  u w szystkich 
miny wziarskie. zadzierżyste Po bokach n- 
ni znów  żołnierze r.ieśh płonące posh idme, 
którvch migotliw e płomienie ta jerr liczo o- 
sw iedały tw arze żołnierzy, błyszczały na lu­
fach kaiabinów  i silne w rażenie potęgow ały. 
Gafą resztę miejsca w ąskiej ul. :zki zajrna 
wali „cyw ile" rrueszkańcy minsteczk i, k tó­
rzy ten oddział przeprow adzali.

Ten oddział przypom niał mi 1. listopa­
dow ą rocznicę, przywiódł na pamięć ro 
1018 kiedyśm się v .szyscy c.eszyli odzysKa 
,:a w olnością ale o pracy intensyw nej, oby 
v/atelskiej dla odrodzonego państw a - -  

śe wielu tylko myślało.. Często słyszało 
:• w tedy zdanie, że „jakoś to będzie" i 

rne  że jeżeli państw u jest —to znajdą się 
ae” kTorzy oędą sobie głowę łam ać, aby 

ie utrzym ać" O ofierze dla , ograbionego 
uzez zaborców  państw a, 0 tej maiej ce- 
iełce pracy i w vsiiku, k tórą każdy obywa- 
1 dobrow olnie —  czy pod przym usem  na 

ołtarzu ojczyzny złożyć musi —  ciel.o w tz- 
ciy n y ło .. Radość... i koniec... Panem  et 

rcen .es aa j kto żyje... Nad spraw am i o- 
gólnemi tam sobie głowę kto ( nce... Ud 

uświęceń, ofiary... są inni Którzy v tern 
maja już w praw ę... Miijony obyw ateli są 
od radości — a garstka mdzi czołowych, 
ludzi pośw ięcających się ala ogólnego do- 

rs nitmh sobie łam ią głowę . Gdziei naj­
prostsza logika? Coś tam  w tedy me było 
w porządku. A teraz....

Idąc tak bezwiedn.e za dźwiękiem or­
kiestry wiele przem yślałem. Rok 1020 kiedy 
w szystko tak  krw aw o zdobyte chwiać się 
zaczynało... Guzież to były w tedy , mądri 
i .w szystko w iedzące" partje , partyjki r... 
Jakaż radę na tragiczną sy tuację znam- 
zły? Do kogóż to  w tedy, jak do aoorego 
iośw iadczonego ojca dz.eci słabe —  z PO 
korną proso i  się zwróciły... U kogo ratun 
ku ostatn iego szukały?...

Jak że ’ to debrze, że człowiek pamięć 
posiada, ze myśli -  i w  porę jesn chce —  

i !i [ omnieć sobie prawdę nagą potrau .
, ak o tern w szystkiem  i o tein co mi przy 

<joar. m ieszkańcy m iasteczka opow iadali—
mywałem, ^  WOJ-skow y ośw ietlany krw a 
wemi płomieniami pocnodni — rzucającem i 
tajt nnicze refleksy na m arsow e tw arze zoł 
aierrv  i odbijającem i się tysiączna grą  sw ia 
teł ia błyszczących msti u i lentach orkic 
sfry —  niezapom niane robił w rażenie... Ten 
oddział hartu jących  się w  w ojskow ej szko- 
e m ło d y c h  obyw ateli —  przyszłych naszych 
v potrzebie obrońców  —  uioczyścić gło­

szący mieszkańcom drogich państw u kre­
sów  radosną, pow ażną rocznicę

W śród kotłujących w pamięci, zw ąza- 
nvcb z dzisiejszą rocznicą w ażkich myśli —  
w y r.ja ją  się prorocze słow a w ieszcza: „Z 
kośc. naszych pow staną mściciele!"...

To ci, co uv huraganie wojny św iatow ej 
polską oazę stanowili! T o ci, co zbudzili i 
porv. ali do cz\ nu N iród. T u  ci, co w m.ę- 
•Jzy 'arodnw vm  handlu o .nteresy m ocarstw  
zaborczych — nić układną śliską dyp o- 
rnacia —  ale taranem  rozgłośnym  polskie- 
jo Czynu, szkarłatną strugą  przetenej krwi 
młodej potężnie przem ów ił'' 1 o cf, cc ) a 
skę nie prosili jeno uznania taktu  ( idrudze 
nia zażądali! . .

Cześć im, bo nieustraszeni w grad snuer 
cionosnych pocisków  biegli z wskrzeszoną, 
dum na piosenką r.a ustach, bo z w iarą—  

m yślą serdeczną o Pc łsce m odę życie 
m  złtarzu ojczyzny składali! I cześć im, 
że się nie w ahali, że sny o wolności i m a­
rzenia lokoien ziścili.... choć tajem niczy był 
ilasli 6-ło sierpniow ej jutrzenki pam iętnego 
o k i  1914... choć krakało złowieszczo oóce 
i w łasne kruki i w rony! I cześć im za tu, 
że Jiziś nie zasiedli na zasłużonymi laurai h 
aumienn e spełnionego obow iązku, że itrze 
<ra .rw aw o  okupionego Jo b ra  wolnouci, że 

w yścigiem  pracy" —  jak  w czoraj „w esci 
niem Krw i żelaza", wyścigiem  pośw ięcenia 
poi w aią Naród i jak  w czoraj krw ią młodą, 
ofiarnie na w ojnie —  w  walce za Spraw ę 
prz laną odnieśli zw ycięstw o pol.tyczne i 
zdobyli wolność, tak  dziś tw ardą pracą tw or 
czą prow adza do zw ycięstw a gospodarcze­
go ' oniecznego mo. arstw ow em u państw u  
— dobrobytu  obyw ateli!

Pam iętajm y jednak w szyscy, że co za- 
boręy s> stunatycznie  pr/.ez wiek rozkra- 
aali —  przez \/iek  tw urzyć teraz sami m usi­
my i budow ać! A ieśli podw ójnie szczęśli- 
wem pokoleniem : O drodzenia —  i —  w
szalonem  tempie odzyskanego dobrobytu! 
Aby to drugie dobro osiągnąć —  musimy 
law ą stanąć Jo  pracy, musim ; w szyscy zło 
ż \ć  cegiełki tw órczego w ysiłku i w szyscy 
zgodnie poprzeć T ego, który nas ze snu 
zbudził i wywalczył wolność, a teraz do 
pracy solidnej, wspólnej —  woła!

Przyjm ijcie Szanow ni Czytelnicy te mo­
t t  prosta refleksje, jako glos serdecznego 
przyjaciela! T e  refleksje, które przychodzą 
:,n w tej ważnej tiła państw a chwili —  n.t 
myśl. bu tak niedaw no jeszcze —  jak i 
wie u z pośród W as —  widziałem nagą 
praw dę z bliska, bo patrzyłem  jej w oczy 
tam ... gdzie kule i pociski św istały!

M.. C H O C 1 E Ń C Z Y C E  (p. W ił. )
—  U roczystość Niepodległości. W m ia­

steczku, botcżoneni kilka zaledwie kilo­
m etrów  od granicy b ilszewickiej —  Uroczy­
stość O dzyskania N iepodległości P aństw a 
Polsk'ego św ięcona w dniu 11 listopada rb. 
m ata może bardziej doniosłe znaczenie 
ciła P aństw a, niż 'gdzieś indziej na central­
nych ziemiach Polski.

S taraniem  m iejscow ego Komitetu Uroczy 
s to ś r  O dzyskania N iepodległości Państw a 
Polskiego, z K ieruwniczką m iejscowej szko 
łj pow szechnej na czele, O bcnód, jak  na tu  
tajsze w arunki lokalne w ypadł śmiało m ożna 
powiedzieć im ponująco

W  wigilję Obchodu, t.i w  dniu 1 
stop.ada w ieczorem , odbył się capstrzyk or 
kłestry dętej —  irdejscowej Spójni Mio 
dzieży R ad’’ O piekuńczej Kresowej. N astę­
pu e Spójnicy w  litznycn zw artych szere­
gach w espół z drużyna O cnotuiczej S traży 
Pożarnej, m łodzi-zv szkoinej oraz s tarsze­
go społeczeństw a, przedefilowali z pochod­
niami i róż.iokolorow em i lam pionam i z orkie 
strą  na czele, prz>.z w szystkie w ażniejsze u- 
liee m iasteczka, w znosząc entuzjastyczne o- 
krzęki na cześć Polski

N astępnego unia, t.j. w  Jniu 1 i listo­
pada, o godzmie 9 rano, zebrały się w  .maj 
seow ym  parku m iuskitn  organizacje społe­
czne, m łodzuz szkolnaU ikom panja KOP-u, 
irada G m inna, Komenda m iejscowej P c oraz. 
imznie zebrana ludność, gdzie w podniosłym 
r.astroju, przv dźw iękach hym nu państw o­
w e j  —  idegram  go przez orkiestrę Spój­
ni Mioazieży Radv Opiek. Kresowej —  od­
było się uroczyste odsłonięcie pom nika Woi 

iści z płytą Pierw szego M arszałka Polski, 
józefa Piłsudskiego, którego dokona* w ójt 
m iejscowej gminy p. Gpirydonowicz, po- 
czein obrządku ji lśw ięoenia dokonał ks. 
proboszcz parafji hjeskiej, w  skiad której 
w chodzą i C houenczyce.

Pc złożeniu licznych w ieńców  przed oo 
mnikicm, przew ielebny ks. proboszcz para- 
fj katolickiej w l!ji w krótkich lecz górą 
cym patrjotyzm em  nacechow anych słowach 
przem ówił do zebranycn, podkreślając ,,Ż2 
jak szary jest ten pomnik któregośm y przea 
chw dą odsłonili m  w ieczna rzeczy pam iąt­
kę Uk szarą była aoia źełnierza, który z 
vziarą w lepsze jutro, z v iarą do poczy­
nań Naczelnego W odza, M arszałka Joze?a 
Piłsudskiego i pod jego dow ództw em  w y­
walczył Polsce N iepodległość". Po pizem ó 
wieniti odbyła się defilada w szystkich miej 
l-l ’wvch organizacyj, szkrły , w ojska i po- 
iic-ii p r/y  dźw iękach „My pierw sza b ry ­
gada ' n i placu przed parkiem  miejskim 

Po defiladzie nastąpiło uroczyste nabo- 
żt istwo w m iejscowej cerkwi u "awostaw- 
nej, następnie w m iejscowej szkole pow sze­
chnej Ą kadenja na k tó iej jeden z m iejsco­
wych nauczycieli wygłosił ukolicznusciowc 
pizeniówip.uie w kturein wykazai ogólny jio 
g!ąd Polski p r/ed rozb io row tj, rozb-orowej i 
obecnej zakańczaiac przem uwiemesło 
'm n i :  „Dumni być możemy ze
M arszałek Józef Piłsudski j t s t  synem te n  
w ileńskiej - •  poczem wzniósł uKrzyk „Naj­
jaśniejsza Rzeozj pospolita Polska, jej P re­
zydent Ignacy Mościcki i W skrzesiciel Pol­
ski Niepodległej M arszałek Piłsudski niech 

które, cebram entuzjastycznie po­
wtórzyli. W  kor.cu Akademji na wniosek 
kflrtu m iejscowych obyw ateli postanow iono 
w ysłać dó M arszałka Piłsudskiego depeszę 
hołdownicza.

Na zakończenie uroczystości dnia odby­
ły się m ecze piłki siatkow ej w której uaział 
Srały drużvnv — m iejscowej Komendy PP, 
KOP-u i Spójni Młodz.eży, po .ze in  odbyła 
się zabaw a taneczna w domu lupowym w  
igodnej barm onjl aż do białego dnia

N altży  nadmienić, że mm.o dr.ia pow sze 
dniegri, ludność nńeiscow a i okoliczna s ta ­
wiła się bardzo licznie, co dobrze św iadczy 
o je1 uczuciach w obec Polski. J. J

NOWO ŚWIĘCIANY.
—  P rz e m y tn ic tw o  N iem al codzień  nasze  

w ładze  b ezp ieczeń s tw a  sp o ty k a ją  się z p rze  
m y tn ic tw em . O s ta tn io  w re jo n ie  K ołtyniau  
p rzy łap an o  p rz em y t tra n sp o itu  cukru w 
więKSzej ilości t.4 w o rk i) ,  gdzie  indziej w  
ty m  czasie  p rzy łap an o  p rzem y tn ik ó w  z so - 

lą, ów d zie  p rzy łap an o  k o n tra b a n d ę  z ty ­
ton iem  litew sk im  i... tak  codzień  b ez  koń­
ca. ( j f . t . )

WE WŁOSZECH
RZYm . PAT. Dzienniki donoszą, że w miastach Pano i Ankonie dały sie odcz ić 

dwukrotne wstrząśu.enia podziemne, wywołując panikę wśród ludności. W Pano 
wstrząśnienia te spe wodo wary dość znaczne szkody.

Zakończenie koherencji indyjskiej
L O N D /N  PAT. —  Sesja p lenarna konferencji indyjskiej zakończyła w dniu 21 

b. m. rano obrady. Dalsze grace prow adzone będą w kom isjach Z am ykając ogólną 
dyskusję, Mac Donald ośw iadczył, iż książęta indyjscy przyczylini się w znac/nym  
stopniu do utorow ania sw em u krajow i drogi do praw dziw ej jedności i federacji. Prem - 
je r wyraził nadzieję, że wynikiem prac komisji będzie zaw arcie układu, który pozwoli 
d tlegatom  na pow rót do łndyj z uczuciem siły i zadow olenia z pow odu wzm ocnienia 
w ęzłów  przyjaźni angiełskc-indyjskiej oraz wzrm cnienia chęci H indusów do współ­
pracy z Anglją.

A r e s z to w a n ie  A i-C anona
LONDYN PAT. — Donoszą z Chicago, iż został tam podobno aresztowany Al- 

Capone, król przemytników napojów alkoholowych.

Afera winogronowa we Lwowie
L W oW . PAT, —  Dzisiejsza prasa dosi o  wykryciu w Sniatyniu wielkiej afery 

sniatyńskiei pewnej firmy transportowej sprowadzi! dla jednego z hurtowników lw ów  
sialyńskiej pewnej firmy transportowej sprowadził dla jednego z hurtowników lw ow ­
skich,, na podstawie zezwoleń Ministra Przemytu i Handlu, większą partję winogron. 
Za zezwolenia te, które są niezbywalne, aopiewały na inną ormę, pobra" on od nur- 
townika większą sumę pieniędzy. Pośrednika ow ego odstawiono do więzienia sądu 
karnego w e Lwowie.

UCIECZKA KOMUNISTÓW Z ARESZTU
Onegdaj w  pobliżu Domaniewa na pograniczu polsko sowieckiem, stra*. granicz­

na aresztowała 2 komunistów z W arszawy Majzela i Daneekegc, którzy przybyli na 
pogranicze w  cełu uprawiania agitacji w yw.otc wej wśród okolicznej ludności.

Osadzeni w  m iejscowyn areszcie Majzel i Danecki zdołali uśpić uwagę straży 
i w ydostać się na wolność.

Obaj najprawdopodobniej zbiegli do Sowietów

Czterechsetna rorzłiica urodzin Jana Nicot
(1530 —  10 /X I —  1930)

Przed  cz terysta  laty, dnia lt>-go li­
s to p ad a  roku i530-go , ujrzał w  Nimes 
światło dzienne Jan Nicot, mąż, k tóry 
w prow adził  w Luropie używ anie  ty io-  
niiu

Jean Nicot Sieur de Villemain był, 
jak  w iadom o, am basadorem  króla  fran 
cuskiego, F ranciszka  11-go. na  dw orze  
portugalskim . W  Lizbonie ujrzał po 
,az  p ierw szy  przyw iezioną z Ameryki 
roślinę tytoniu i w  roku 1500-tym przy 
wiózł du P aryża  p u d e łko proszku ty­
toniowego, które  ofiarował królowej - 
.natce Katarzynie  M ed /ceuszce ,  jako 
zbaw ienny  środek  na trap iące  ją  n ieu­
stannie  migreny. K atarzyna, z aży w a­
jąc SDroszkowanego tytoniu w  postaci 
iab2ki, w yzby ła  się pono owej dolegb 
wości i s ta ła  się na dw orze  francuskim 
prom otorka korzystan ia  ze sp row adzo  
nego przez" N icut‘a środku leczniczego.

a przykładem  dw oru  parysk iego  p o ­
szły i inne dwory, w p ro w ad za jąc  u 
siebie teu lek zbaw ienny. W  ten spo- 
-ób  tytoń rozpow szechnił  się w  całej 
Europie. Do Polski do tarł  w  drugiej 
połowie XVI-go stulecia.

Ze środka leczn.czego, zażyw anego  
w  proszku, dopiero z czasem  stał się 
używką, pa lona  bądź  w  fajce, b ądź  też 
w postaci cyg a ra  lub pap ie rosa ,  który 
w os ta tn ich  czasach  zwycięza inne for 
my używ an ia  tytoniu. Ż^azu rozkoszo 
wali się dymem tytoniu tylke mężczyż

iii, lecz cienki, zgrabny  papieros  rych­
ło u to row ał sofcie d^ogę i do usteczek 
płci pięknej.
•Zicot me odkrył więc tytoniu, ani też 
nie sp row adza ł  go do naszej części 
świata, lecz przyczynił się do rozpo­
w szechnienia  ow ego ziela w  Starym  
-3wiecie. W dzięczna  E uropa ochrzciła 
imieniem N icot‘a tę rozkoszną  roślinę, 
nada jąc  jej w  nauce botaniki nazw ę 
„n ico tiana1-. Nikotyna, narkotyk  znaj­
dujący się w  tytoniu i s tanow iący  o je ­
go istocie, zaw dzięcza  również Ńicot‘o 
wi sw e miano. ,

F ranc ja  obenodzi w  sposób  bardzo 
uroczysty  jubileusz p ionera  tytoniu. 
Dnia 16 lis topada  odoył się w Paryżu 
drugi francuski kongres  palaczy, p o ­
l iczony  z akadem ją  ku czci Ń icot‘a. 
D okonane też zostały  w ybory  najpięk 
nfejszej palaczki pap ierosów , która  o- 
trzym ala  tytuł francuskiej królowej ty­
toniu.

My; w  Polsce, poprzesta liśm y na 
lam krótkiem wspomnieniu, pośw ięca-  
nem pamięci Sieur‘a Nicot, które słu­
sznie mu się przecież należy Boć g d y ­
by nie on, czy zna łaby  piękna  Polka 
rozkosz m arzenia  spow itego  w arom a 
tyczny dym ek „Złotej P a n i“ , a płeć 
brzydka - czy rozporządza łaby  tak  po 
lęznym bodźcem  do pracy, jakim jest  
z iciągmęcie się „Nilem ‘ lub „Spec ja l­
nym E gipsk im "?

Kuka dni temu św ia t  finansowy 
Francji w s trząśn ię ty  zosta ł  w iadom o­
ścią o zawieszeniu  w yp ła t  p rzez bank  
O ustr ic‘a. Ofiarą ban k ru c tw a  tej jed y ­
nej w  swoim rodzaju  firmy padi prze- 
dew szysfkiem  szereg  m niejszych ban­
ków prow incjonalnych, oraz  cała n ra ­
wie kulisa g iełdy paryskiej.  U padek  tej 
firmy zasługuje  na sze isze  om ówienie  
z dwóch w zględów . P ierw szym  jest  
okoliczność, że operac je  tego banku, 
egzystu jącego  zaledwie od ri.ku i & 18, 
rozwinęły się w tempie niemal kinema 
tograficznein i objęły całkowicie w* 
w ładanie  kap ita ły  kulisy g iełdv p a iy -  
skiej, a obro ty  sięgały m iljardów  fran­
ków, przyczem w orbitę  sw ych intere 
só w  spekulacyjnych udało sie w łaśc i­
ciel uwi banku, Albertowi Oustric, 
w ciągnąć obok szeregu osobistości o 
dw uznacznym  charakterze  działalności 
f inansowej —  instytucje bankow e o 
ustalonej reputacji, z Bankiem f ran- 
cuskim na czele

P ow stan ie  sw e  i niezwykle szybki 
rozwój zaw dzięczał O ustric  okresowi 
inflacyjnemu, a w raz  z nim procesowi 
p rzew artośc iow an ia  p ap ie ró w  publicz­
nych. j e s t  rzeczą cna rak te rys tyczną  i 
godną  zastanow ienia , że metody, la­
kierni posiłkow ał się Oustric, a jakie 
doprow adziły  do olbrzym iego rozwoju 
tego p rzedsięb iorstw a, odpow iada ły  
poniekąd przyrodzonym  w łaściw o­
ściom kapitalistów^ francuskich i tysią­
cznym rzeszom posiadaczy  drobru/ch 
oszczędności. T e  specyficzne w łaśc i­
wości u łatwiły  O ustr ic ‘owi działalność 
spekulacy jną  w  tym samym stopniu i 
wzdłuż tych sam ych dróg, jak  g łoś­
nemu R o che tfow i i osławionej pani 
I lanau,.

W łaściw ym  terenem  operacyi nie­
zwykle pom ysłow ego finansisty  była  
więc giełda, a raczej kulisa g ie łdow a 
Jako niechroniona żadnemi przepisam i 
i n iepod lega jąca  regulam inowi urzęcio 
wemu, była ona podatnym  gruntem  do 
lansow ania  pap ie rów  o w artośc i p ro­
blematycznej, forsowania  zwyżki kur­
sów, inaczej mówiąc, ta  sam a kulisa 
przy jm ow ała  chętnie w szystk ie  p a p ie ­
ru, rzucane hojnie przez O u s tr ic a ,  
gdyż były one iedynem  źródłem jej 
zarobkow ania .

W  tego rodzaju  im eresach  okazał 
się Oustric  rnisfrzem nielada. Lausuie 
r n  np. akcje boli wijskiej kopalni s reb ­
ra, H uanchaca, o bardzo wątpliw ej 
w artości. do n iebyw ale  w ysokiego  kur 
su, (kopaln ia  ta  nie w ypłaciła  jeszcze 
ani razu dyw idendy)  i ujeżdża tego 
konika tak  długo, aż się dla spekulacji 
p rzes ta rza ł i znudził, i bezpośrednio  
potem znajduje  now y typ w postaci 
tow arzystw a  hold ingow ego Extension 
pour 1‘Industrie F rancaise . Akcje tej 
spółki śrubuje on do 2365 proc. nomi­
nału poziomu tak fan ta s łycznego, że 
choć trudno je s t  uwierzyć w  tak  bezgra 
niczną naiw ność  ludzką, ła tw o  jes t  się 
domyśleć, że z tego konika musiał 
spaść  na  łeb. na szyję. Tak sie też 
oczywiście stało.

T e  dw a  najbardziej charak terys tycz  
ne p rzykłady  przy taczam y na dowód,

lak wielki w pływ  w yw ierał ów  bankier 
z n iep raw dopodobnego  zdarzen ia  na 
szereg osobistości ze św ia ta  finanso­
w ego i na  tysiące drobnych  p os iada ­
czy oszczędności.

O bok w łasnego  banku pod  swem 
nazwiskiem tworzył tow arzy s tw a  hol­
dingowe, instytucje bankow e dla „fi­
n an sow an ia"  przedsięo.orstw ' p rzem j'-  
słowych, a w śród  tych osta tn ich  spo­
tykam y fabryki obuw ia  i papiernie  w  
lednum rzędzie ze znaną fabryką sam o 
chodów  p. f. „P eu g eo t" .  Na m argine­
sie godzi sie w spom nieć, że jes t  ona 
iedynem przesieb iors tw em  , które  o ca -  
;ało z bankruc tw a , dzięki temu, że ro- ■ 
dżinie Peugeo t  udało się na krótko 
przed zawieszeniem  w yp ła t  p rzez bank 
Oustric  wejść z pow rotem  w  posiada­
nie ak ry , tej fabryki i un.ezaieżnić się 
od pozosta łych  in teresów  firmy.

Świat f inansow y francuski od d aw - 
na spog ląda ł na O ustr ic ‘a z dużą  nie­
ufność ’ą: podbijanie  kursów  akcvj 
p rz e ls ię b .o rs tw  o w artośc i podejrza­
nej, stałe podw yższanie  ich kapita łów  
zakładow ycn  i i. p. krętackie metody 
nie przyczyniały się bynajmniej do zy 
skam a sobie  przez Ó ustr ic ‘a kredytu w 
pow ażnych  bankach , to też  stosunki 
jego z ter.-i instytucjami były bardzo 
kruche. Tu i ówdzie, przed oticjalnem 
bankructw em  w yrażano  się w solid­
nych sferach finansowych Paryża  p o ­
gląd, że działainość O ustr ic 'a  przyczy 
nia się do obniżenia prestiżu  paryskie­
go rynku pieniężnego, podkopu jąc  je ­
go dobre  imię S tosunek do pow ażnych  
banków  zamienił się w  o tw ar tą  wojnę, 
gdy w  roku 1Ó27 Oustric usilnie za­
biega) o kupno dużego banku Comptoir 
National d ‘Escom pte, co mu się nie 
udaio.

Już w  roku 1929 p rzedsięb iorstw o 
O u s t i ic ‘a uległo silnemu zachwianiu, 
'e^z, o dziw o ' z pom ocą f inansow ą nie 
pośpieszył nikt inny, jak  Bank F ran ­
cuski, i sy tuację  uratow ał. C iągła  po­
trzeba  kredy tów  reportow ych  dla ce­
lów in terwencyjnych m usiała wreszcie 
spow odow ać  o d d aw n a  oczekiw aną ka- 
'astrorę . Nie pom ogła naw et ponow ­
na pomoc Banku Francuskiego, która 
i bez tego w yw oła ła  o stre  sprzeciwy 
ze szoaL  prasy.

Dla ra tow an ia  beznadziejnej sy tua- 
ćj-i na krótko jeszcze przed bankru­
ctwem, usiłował Oustric  spieniężyć za 
każdą cenę najbardziej w artośc iow e r a  
kiety akcyj, jakie były jeszcze w jego 
posiadaniu, iecz n aoyw ców  nic można 
było znaleźć, i kursy tych papierów  
spada ły  w  tern samem tempie jak  daw  
niej się wznosiły. Nic nie zdołało po­
w strzym ać tej żywiołowej fali odotyw u 
i 30 października r. b. B anąue  Oustric 
et Cie zawiesił w ypła ty

U padek  O us tr ic ‘a posiada  znacze­
nie dla życia f inansow ego Francji bar 
dzo pow ażne. Afera ta jesr tyouVrym 
nrzykfadem, do jakich sm utnych  kon- 
sekwencyj do p ro w ad za  błędna polity­
ka finansowa, nie nada jąca  kapitałom 
zdolnym i chętnym  do lokaty, ujścia 
odpow iedniejszego, niż ryzykow na 
spektdacja  giełdowa.

m 22-rju listopada r. b. o godz. 1d-eJ
w  sali Klubu H andiow o-P rzem ys'ow ego, M ickiewicza 33-a.

( M i  UIEC Przedwyborczy
p r z e m a w i a ć  b ę d ą .  b. senator Witold Abramowicz — proŁ Bronisław  Rydzewski —  poseł Tadeusz Hołówko

W l H  P W O Ł H K ____________

Jan Śniadecki jako rektor Niceśmy nie mieli w ów czas  od  rzą
du. rosyjskiego na U niw ersyiet Wileń

,^vustrz aoora, św ie tlan y  jak  g w ia zd a
o g n is ta , —

d o c to r boni, n iten s m sta r  sid e ris
ignei.

„M istrz  dobra". T ak  przed 125 lnty 
ujął sub te lną  intuicją Jan a  śn iadeck ie  
go  nasz protesor, p iew ca i poeta  nasze 
go Uniw ersy te tu  Paolo  Tarenghi.

W iedza ogromna. Potężny  umysł o 
wielkiej skali rozpięcia, subtelny, g łę ­
boki analityk  o n iedoścignionych syn­
tetycznych wolnościach. B ogate  złoza 
emocjonalne, W ielka  i czysta  miłość oj 
czyzny. W ierne , głębokie ukochanie  ro 
dżiny, przyjaciół. W ola  ha r tow na , szia 
chetność bez skazy, całkowite  o p an o ­
w anie  siebie..

Z Laski Bożej organiza tor  i kierów 
mk s tw orzony  do rządów. W yrasta ł  
Lyysoko ponad  otoczenie, s tąd  rządy  
były dlań m ęczarnią, jak zaw sze  lu­
dziom tej miary.

Ody w  Akademji Krakowskiej 
„rząd stal się podobny do meteoru, 
.ttórym wichry m io ta ją" ,  opuścił 
W szechnicę Jagiellońską.

.Przepisałem  sob ie za prawidło  
życia, żeby nigdy ludźmi nie rządzić, a 
tembardziej uczonymi".

Mamy znać drogi życia, w ytknię­
te reką przeznaczenia .

P rzyszedł do W ilna  i rządy 
przyjął.

W ilno znał daw no. Przybył tu 29 
XI. 1793 r. z G rodna, gdzie walczył 
,vraz z Poczobutem  na Sejmie o szko­

ły nasze, o  fundusz edukacyjny. Miesz 
kał dni kilka koło obserw ator jum  astro  
nomicznego.

Zapraszał go  Stroynowskj w r.
1802 i 18U3 na s tanow isko  as tronom a 
o b se rw a to ra  albo kalku la tora  Ucijy- 
.11 propozycje .

ski i na szKoły nasze,
Rząd zwrócił nam  n ierozgrabioną  

jeszcze część naszego funduszu eauka 
cyjnego Był j(szcze  dość znaczny. W  
sprzedanych  m ają tkach  ziemskich mie 
liśmy ponad  2 miliony rubli sr„  w  po­
życzonej przez gu b ern a to ró w  g o to w ii  
nie ponad 1 mil jon rubli. Z reszty  na

Gdy w  lipcu 1 8 0 6  r. S troynowski 
składał rektors tw o, polecał Śniadeckie 
go jako „jedynego kandydata na rek­
tora".

G asło  w ó w czas  św iatło  nauki po l­
skiej w  Krakowie, nie zabłysło było je 
szcze we Lwowie. Z daw ało  się, że u 
nas się rozpala ją  wielkie zorze północ­
ne.

W ew nętrzny  nakaz ofiarny i potęż 
ny ztarnał opór. O b ran y  rektorem  4-go
stycznia  1807 r pow'szechnem zeb ra ­
niu profesorów, w ybór  przyjął, 18. II. 
przybył do W ilna  i obją! stanów isko.

Przez  8 lat kierowa! W szechnicą i 
szkolnictwem naszem od Wilna po Bia 
łystok, od  Połągi poza Kijów.

Organizacyjna działalność, admini 
s tracyjne zabiegi i p raca  k ierownicza 
toczyły się w  ciężkich, a niezależnych 
od rektora w arunkach , w ynikających z 
ograniczonych ś rodków  do rozbudow y 
szkolnictwa, z p raw nego  ustro ju  Uni­
w ersytetu  i Okręgu, z grona profeso­
rów Wileńskiej W szechnicy.

W r. 18 0 3  trzy un iw ersy te ty  rosyj 
skie przejął skarb  p ań s tw a  i łożył na 
nie od 130.UOO d o i 50.000 r. sr.

m ają tkach  i z procentów  od gotówki 
należało utrzym ać U niw ersy te t i szko
t y -

Lecz gdy nabyw cy  m ają tków  i 
dłużnicy zalegali w opła tach , U niw er­
syte t  i szkoły zos taw ały  bez żadnych 
środków.

Staraniem Śniadeckiego pow sta ły  
w r. 1807 dw ie  Komisje sądow e, upra 
wmione do u jaw nien ia  funduszu edu­
kacyjnego i śc iągania  przym usow ego  
zaległych opłat. Rektor podniósł w  ten 
sposób  dochód do 130,000 rb. rocznie

G d y  wszakże przyszły  la ta  w ojny  i 
krai wyniszczyły, dochody  spadły  w 
1811 i do 100,000, w 1812 do 70.000 
z a ś  w r. 1813 —  1814 do 20,000. Ni. 
sta iczy ło  tej kwoty na pobory, roz­
wój ustał i zamarł.
v Opóźniał organizację i ru iną w pros t  
groził U niw ersytetow i i szkołom ustrój 
Uniwersytetu.

W edług ramuwej ustaw y 18 maja
1 8 0 3  r. zaw arte j  w  65 artykułach  
szczytow em  wiązaniem  szkolnej b u d o ­
w y  jes t  car sam ow ładca  Z jego ramie 
nia o św ia tą  rządzi minister. Na słowo 
carskie, n iepisane i n ieogłoszone, 
może on zmienić każdą  us taw ę, może 
zw inąć  uniw ersyte t,  zam knąć każdą 
szkołę. Minister m a przy sobie G łów ­
ny zarząd szkolny. "Wchodzą doń 4 ku 
ratorow ie, oraz osoby  pozaszkolne, 
przez cara  pow ołane . Członkowie 
G tow nego Zarządu  Szkolnego posiada  
ją  jedynie  głos doradczy .

Pomiędzy nunistrem  a un iw ersy te ­
tem i szkolnym okręgiem stoi kurator. 
U s taw a  obarczyła  go odDOwiedzialno- 
scią za cały okręg, za naukę, za szko­
ły, za peisonel, nie posiada on jednak  
żadnych  ustawow ych upraw nień  ani w  
stosunku do ministra, ani do szkolne­
go Okręgu, k tóreby się pokryw ały  z 
zakresem jego odpowiedzialności.  W o 
bec ministra kurator ma głos doradczy  
wobec uniw ersytetu  —  pośrednikiem  
je s t  w s tosunkach w szechnicy z mini­
strem. Jeżel; carem ow ładnie kurator, 
bodzie wszystkiem , będzie czetnś, jeże 
'i podbije tylko ministra, niczem zgo­
ła, jeżeli car  mu nieprzychylny, lub mi 
(lister wrogi.

U niwersytet rządzi sobą samym i
okręgiem szkolnym. Podm iotem  tej 
w ładzy i rządów  jes t  ogólne zebranie 
profesorów. R ządzące ciaio zbiorowe 
nie ponosi us taw ow ej odpow iedzia lno  
ści ani w całości, am pojedyńczo. Od­
pow iedzialnością za w szystko  i za 
w szystkich  obarczony  jest  u s taw ow o 
rektor, m ający  w tern rządzącem  gro­
nie, jak  każdy profesor, jeden głou.

Poi zadek, dozór, co&zienne spra­
w y bieżące nie należą w yłącznie do rek 
tora, lecz do Komitetu, złożonego z 4 
dziekanów. O sp raw ach  decyduje  Ko­
mitet w iększością  g łosów, sam rektor 
zaś ponosi odpowiedzialność,

W  tym zgubnyir. ustroju padł p ier­
wszy rektor S troynowski, bezradny  na 
posiedzeniach pow szechnego  zebrania  
profesorów, zwaśnionych , podzielo­
nych na partje  i kliki, bezsilny, wielo­
krotnie zelżony:

Osobiście  zUżony, pisał do Czarto  
ryskiego 25 III. 1806 r . : w  obliczu
w szystkich  nie m ogę się  upodlić do  
tego stopnia".... O dszedł z rektorstwra, 
zerwał na zaw sze  stosunki z U niw ersv  
tetem

Przyszedł Śniadecki.
G rono rządzące  s tanow i 24 pro- 

t iso ró w . jest 12 cudzoziemców, 10 z 
nich nie mówi po polsku, zaś  8 P ola-  
k ó w  i Litwinów, oprócz polskiego, nie 
włada w  mowie innym jeżykiem. „U- 
czona Babilonja", jak to grono nazy­
w a  Fr. Dm ochowski. W śród  o b co k ra ­
jow ców  są ludzie wielkiej naukowej 
wartości, -  Frank , Bojanus, —  lecz 
są townież, jak  świadczy Śniadecki, 
„zagranicznej kultury żebraki". Niema

w śród  n.ch ani jednego  n ieskazite lne­
go, czystego charakteru . W szyscy  „o- 
bijają progi" petersburskie , s tam tąd  
otrzym ują  w yjednane  ordery, przed­
w czesne enieryrury, zapom ogi, zwięk 
szone pobory.

Nie chcą i nie umieją pracować w 
zarządzie  szkół i uniw ersytetu . Pracę 
tę p rzek ładają  na Komitety, których 
m aja  najmniej 10  —  12. Natomiast 
gorliw ie się  użerają i w aśnią na p o ­
w szechnych  zebraniach.

Rok 1 8 1 0 . Pow szechne  z e b r a n ie ,w y  
b iera cenzorów. G łosujących 2**,wyto 
nia w g łosowaniu  23 kandydatów  na 
cenzorów.

Posiedzenie 1. II. 1810. —  Obsada 
ka tedry  literatury  polskiej. Kandydat 
Euzebjusz Słowacki. Konkursow ą p-a  
cę ocenili przychylnie. Jan Śniaaec- 
cki, Jundziłł, Chodani. - Lecz obala ją  
w artość pracy  kandyda ta  Grod ■
deck, Lobenwein, Bojanus, Cappelli. 
K andydat jednak przechodzi Grod-
deck  wnosi skargę  do m imstra, wyta ■
cza zarzuty  w p rasie  wileńskiej. Grod 
deck, który po 1 0  l a b c h  tak jeszcze  
jusze p0 polsku: Kowalewsk* szcze
gółr.y starożytne literatury pośw ięca  
sie..., żeby czas  nie zaszkodziło..."

Do naprawy uniwersyteckiego u- 
stroju jrowołał Czartoryski w r. 1806  
(7 —  X) zrożony z pro fesorów  Ko­
mitet Organizacyjny.

Staczano w  nim przez 5 lat zaciek­
le walki o podmiot w ładzy. T ezę s il­
nej władze i centralizacji popierał Ję 
drzej Śniadecki: „rektor żadnej nie 
ma władzy, oprócz czczego  tytułu i *  
prerogatywy siedzenia w  "ządzlc nia
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Kurjer Gospodarczy Ziem Wscho
Realizacja zamierzeń międzynarodowej 

Konferencji rolnej w Warszawie
Jak  w iadom o, konferencja w a i -  

szawsica s tw ierdziła  konieczność bliż­
szego poznania  po trzeb  regjonalnych 
państw , przyjm ujących udział w  kon 
fe.cncji. W  wyniku tego stw ierdzenia  
opracow any został „ s ta tu t  s ta łego ko­
m ite tu" badań  ekonomicznych pa.isiw 

l Europ) Środkowej W schodn ie j" .  
Treść tego  s ta tu tu  poda jem y poniżej 
w streszczeniu.

Art. i. —  D ążąc do zapew nien ia  
stałej koordynacji polityki g o sp o d a r­
czej w  dziedzinie rolnictwa, B urgana , 
Es ton ja, W ęgry , Łotw a, Poiska, Ru- 
niunja, C zechosłow acja  i Jugos ław ja  
stworzyły  w tym celu specja lną  insty­
tucję, a mianowicie „S ta ły  Komitet 
Badań Ekonomicznych P a ń s tw  Euro­
py Centralnej i W schodn ie j" ,  k tórego 
działalność będzie op iera ła  się na ni­
niejszym statucie.

Stały Komiiei sk łada  się obecnie  z 
przedstawicieli wyżej wymienionych 
p a ń stw .

Art. 2. —  Stary Komitet winien 
zbierać się przynajmniej raz do roku 
w  poszczególnych stolicach państw, 
w  nim reprezentow anych . Jednakże 
każde inne miasto, poza wyrnienione- 
mi stolicami, może być obrane  jako 
miejsce zebran ia  Komitetu..

Art. 3. — - Każde państw o , będące  
członkiem Komitetu, jes t  w  nim repre­
zen tow ane przez jednego  przedstaw i 
cielą i n iezbędną liość eKspertów i za ­
stępców. Przedstaw icie l  ten będzie  
u trzym yw ał łączność pom iędzy S ta ­
łym Komitetem i swym rządem  i wszel 

, kie formainości, zwiazane z pracam i 
Komitetu, b ędą  mu przesyłane

K ażde państw o, rep rezen tow ane  w 
Stałym Komitecie, dysponuje  tylko jed  
nym głosem. Rezolucje Stałego Komi­
tetu uchw alane  są jednogłośnie  przez 
obecnych  członkow. Zalecenia  u ch w a­
lane są w iększością  g łosów  obecnych 
członków. W  razie rów nego podziału 
głosów głos prezesa jes t  decydujący. 
Opinje członków, którzy nie w ypow ie  
dzieli się za większością , będą  p o d a ­
ne w raporc ie  - załączniku, k tóry  zo­
stań. e przes łany  wraz  z zaleceniami 

Art. 4. —  Każdy de lega t u p o w aż ­
niony jest do poddan ia  dyskusji wszel 
Kich sp raw , do tyczących zagadnień 
ekonomicznych, zw iązanych  z intere­
sami roiniczemi pań s tw  - członków  Ko 
mitetu i do podp isyw ania  rezołucyj i 
zaleceń Komitetu Stałego.

Art. 5, —  Zadaniem  Stałego Korni 
tetu jes t  podtrzym yw anie  bardzo  ścis­
łego kontaKtu pom iędzy  państw am i, 
będącemu jego  członkami. Kontakt wi­
nien po legać  p rzedew szystk iem  na 
wykonywaniu oraz centralizacji prac, 
zapoczątkow anycn  podczas  konferen- 
cyj przedstawicieli rządów , przew i­
dzianych w  uchw ale  7 ust. 1 W a rsz a w  
skiej M iędzynarodowej Konferencji 
Rolniczej z 1930 r.

Zadaniem Komitetu jest. 
a") w ykonyw anie  uchw ał, pow zię­

tych p odczas  konferencyj p rzedstaw i-  
cieli rządów ;

ó) koordynow anie  p rac  komisyj 
technicznych, u m o rz o n y c h  przez kon- 
terencję przedstawicieli rządów , powro 
lanych do p rzedvsku tow ania  i zo ad a -  
nia specjalnych konkretnych z ag ad ­
nień, o p racow yw an ie  pro jek tów  współ 
nie z powyższe,ni komisjami technicz- 
nemi i p rzedstaw ian ia  ich rządom  w 
formie zaleceń Komitetu S ta łego;

c )  zajęcie, w razie po trzeby, jed ­
nolitego stanowisKa w obec  zagadnień, 
interesujących pańs tw a ,  rep rezen tow a 
ne w Stałym Komitecie, w  dziedzinie 
m iędzynarodow ej i w  szczególności 
na terenie Ligi Narodów', oraz wzajem  
ne przesyłanie  odpow iedzi i komuniko 
wanie poglądów' w odniesieniu do an­

kiet, uchw ał i t. p. Ligi N arodów  oraz 
innych organ izm ów  m iędzynarodo­
w ych;

d) przygotowywanie projektów w  
postaci uchwał, Iud zaieceń oraz sug- 
gerowanie nowych prac w  zakresie 
zagadnień gospodarczych państw za­
interesowanych,

e) usta lanie  daty, miejsca i porząd 
ku dziennego nas tępnych  konferencyj 
p rzedstawicieli rzadów.

Art. 6. —  Przew odniczącym  Stałe­
go Komitetu jest  przedstaw ic iel  pań-  
siwft, w' którem od b y w a  się posieoze- 
nie. G dy o b rady  Komitetu o d b y w a ją  
się na te ry to ijum  pańs tw a ,  nie b ędą­
cego członkiem Stałego Komitetu, 
przewodniczący winien być obrany  
w iększością  g łosów  na posiedzeniu, 
podczas  k tórego ustalone zostało miej 
sce przyszłej sesji.

P rzew odniczący  ostatniej sesji bę 
itzie sp raw o w ał  sw e funKcje do następ  
nej sesji Stałego Komitetu.

Art. 7. —  Rząd kraju przew odni­
czącego  da do dyspozycji Stałego Ko­
mitetu podczas  sesji sale posiedzeń 
■iraz sekre ta r ja t  techniczny

Art. 8. —  U chw ały  i zalecenia, 
przyjęte przez Stały Komitet, oraz  
sp raw ozdan ia  i wszelkie m ąterjały , do 
:yczące jego działalności, będą  prze- 
'ane przez przewodniczącego  iządom  

państw , będących  członkami Komite­
tu.

Art. 9. —  Podczas  każdej swej se­
sji Komitet ustali da tę  i miejsce na­
stępnej sesji.

Każde państw o , rep rezen tow ane  w 
Stałym Komitecie, ma p raw o zapropo 
nować zwołanie sesji nadzwyczajnej 
Komitetu, p rzeds taw ia jąc  m otyw y 
swej propozycji oraz  pi ogram  tej se­
sji.

Art. 10. —  P orządek  sesyj, sp ra ­
wy prasow e, oraz  udział osób  poza 
delegatami, ich zastępcam i i rzeczo­
znawcami państw , będących członKa- 
mi Komitetu, będą  decy d o w am  przez 
Stały Komitet.
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URZĘDOWA
— Audjencje u p. w ojewody. vV dnu

w czorajszym  przyj?)! p. w ojew oda litcraticę 
i dziennikarkę francuską p. Jadw igę Bricon 
z Paryża, k tóra  przybyła do Poloki w  celu 
zebrania inform acyj o stosunkach społecz­
nych. narodow ościow ych naszego kraju.

Następnie z io ty ł w i/y te  p. w ojew ouzie 
radca m inisterjalny w  M inisterstwie W . Ł 
i O. P. Janusz M ikeita, którv przeprow adza 
lustrację wileńskich insty tu tów  muzycznych.

N astępnie przyjął p. w ojew oda komen­
danta w ojew ódzkiego P.P . insp. Ludwikow ­
skiego wraz z 2-ma niższymi ninkcjonar u- 
szam i P  P. D eputacja to w  'mieniu P . P  
w ojew . w ileńskiego ztozyta do dyspozycji 
p. w ojew ody kw otę 250 zl. zebranych 
przez policję w ileńską na buaoy .f pomnika 
w Ponarach ku rzci bohaterskich pow stań­
ców  1831 roku. Jest to p ierv 'sza ofiara na 
ten piękny cel.

MIEJSKA
—  Centralizacja biur -neldunkowycn.

Projektow ana centralizacja Dii Ir meldunko­
wych doszła już do skutku. W aniu w czo­
rajszym  poszczególne biura, m ieszczące się 
dotychczas przy kom isarjatach policji, za­
częły się przeprow adzać ao now ego lokalu 
p rz j ul Końskiej Nr 1

WOJSKOWA
—  W yjaśnienie P.K.U. P ow .atow a Ko­

menda uzufKilnień W ilno —  mmsTO podaje 
do w iadom ości, że z pow odu zam knięcia 
posiedzeń kap itu ły  Krzyża Zasługi W ojsk 
L.twy Środkowej — zaane podania, ani też 
wnioski o odznaczeniu Krzyżem W’ojsk 
Litwy Środkow ej przez Pow iatow ą Komen­
dę Uzupełnień przyjm ow ane nie bęoą.

—  Dodatkowa komisja poborowa. , W 
dniu 3 grudnia r. b. ob iadow ać będzie do­
datkow e posiedzenie komisji poborow ej.

Komisja ta , obradująca przy ul. Bazyljań 
skiej Nr. 2, na ten raz zajm ie się poboro-

pierwszym  stołku. Lepszy jest trzylet­
ni despotyzm , aniżeli trzyletni nieład i 
wynikające stąd kłótnie i niezgody. 
Nie m oże być iząd  gorszy, jak przez 
komitety, gdzie unikając despotyzm u  
jednej osoby, wpadam y Koniecznie w  
despotyzm  na iokropniejszy osób  kil­
ku.*1.

T ezy wręcz przeciwnej bronił 
burzliwy i chciwy G roddeck : „ou le 
iccttur seuł gom ern e, ott Kząd". Jeże 
li rektor, —  R zaJ  n iepotrzebny, jeżeli 
Rząd, —  rekior w nim się rozp /la i 
rozpływa.

Do Komitetu wnieśli profesorowie 
42 projekt)’. E iaco w an o  2 lata, o d b y to  
9 0  nosiedzeń. Wyników' nie osiągniy- 
to żadnych, oprócz pozostalycn h  n -  
uhiwach 3grubych  tom ów bezp łod­
nych w ysiłków  i namiętnych wa''<.

O bca  ręka  w kró tce  zmieni ten u- 
x strój i weźmie w karby  Uniwei r>v ter wi 

f łeński
P o  odw rocie N apoleona z Rosj* 

minister Razumowski przygotował 
ukaz o zamknięciu Uniwersyteoi. Ca 
:ednak nie podp isa ł  ukazu W ó w czas  
minister zerwał stosunki z uniw ersyte-  
i< m na d w a  łata. W  P e te rsbu rgu  tym 
czasem spakowali p rzeciw ko W szech ­
nicy naszej zbiegli tam w  r. 1812 p ro­
fesorowie Lobenwejn, Bojanus, Pin- 
bel, Czerniąwsk5.

W  lutym 187 5 r. wrócili do Wilna, 
— nieuk P in a ly l  profesorem  naJ-:v-/v 

^  czainym Bojanus z orderami i pensją  
dodatkowy, Lobenw ein  —  -aktorem 
Uniwersytetu z -lominacji ministra.

wymi, którzy z różnych pow odów  nie zgło­
sili się do komisji.

—  R ejestracja rocznika 1910 R eferat 
w ojskow y M agistratu przystępuje z aniem 
1 grudnia r. b. do sporządzenia spisu po­
borow ych rocznika 1910

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Z T ow arzystw a Przyjaciół W ęgier. 

W e czw artek 20 b m. uroczyście obcho­
dzono w Brukseli pcłnoletniość przebyw ają 
cego tam  arcyksięcia O ttona, którego na 
ród w ęgierski w „grom nej większości uzna 
je za sw ego praw ow itego króla, i.k o  ..aj 
sta iszego  syna ś. p. cesarza i króla Ka­
rola.

Z tego pow odu odbędzie się w  m ed/ie- 
Ję 23 b. m. o goJz. 5 i pół po południu w  
T rw . Przyjaciół W ęgier zebram e, U ć ie  
zagai prot. Zdzifchow ski przem ówieniem 
na tem at: „H absburgow ie i W ęgry". Miej- 
s^e r zebrania —  Śeminarjurr. praw nicze
—  U niw ersytecka 7 —  w dziedzińcu na le­
wo. Goście są mile widziani

R Ó Ż N E
— Zw iązek Sybiraków  okręgu wileński? 

go  w dniu 22 listopada b. r. w  lokalu S to­
w arzyszenia T echników  (ul. W ileńska 33) 
u rząuza  taneczną zabaw ę ooczątek o godz. 
9-ej.

— C zarna K awa IX-go „T ygodnia  A ka­
dem ika". W  dniu 29 listopada 1930 r. w  sa­
lonach Kasyna G arnizonow ego odbędzie się 
„C zarna K aw a" IX „Tygodnia A kadem ika". 
Początek o godz. 9-ei wiecz, W stęp 6 zł. dla 
akadem ików  3 zt. Zaproszenia można otrzy 
r.iać u Pań Gospodyń, lista których zosta­
nie ogłoszona, lui, w Biurze IX „T ygodnia 
A kadem ika" (ul. W ielka 2-?) w  godz 13—  
' .  i 19 —  20 codziennie z w yjątkiem  
św iąt.

—  Z yaow ska 18-ka nie będzie w y ­
cofana. Jak  sic dow iadujem y, w iad o ­
mość, która  ukaza ła  się w e  w czora j­
szym numerze gaze ty  „ C a j ty .ż e  lista 
Nr. 18 (żyd. bloku gosp .)  została w y­
cofana i że komitet 13-ki prosił rze­
komo sw ych s tronników  głosow ać 
przy w yborach  do Senatu  na listę 17
—  jes t  n iepraw dziw a. S tanow isko 
.,Og. Żyd. Nar Bloku G ospodarcze ­
go"  do listy 17-ej nie zmieniło się i o 
wycofaniu listy Nr 18 z terenu woj. 
wileńskiego nie może być mowy.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA
— R ekrutacja na roboty  do Francji. W'

Św ięcianach odbyta się rekru tacja  robotni­
ków do Fiancji.

Zakwalifikow ano 107 osób, w  tern więk­
szość kobiet.

Uroczysty obchód stuleciaJanaŚniodeckiego
W czoraj, jako  w 1 se tną  rocznicę 

śmierci wielkiego uczonego polskiego, 
b . rektora  uniw ersy te tu  Stefana B ato­
rego, Jana  Śniadeckiego odby ła  się w 
Auli Kolumnowej un iw ersy te tu  uroczy 
sta  akadem ja, pop rzedzona  nabożeń ­
stw em  żałobnem  oapraw ionem  w Ko­
ściele św. Jana  przez ks. dziekana 
Swirskiego.

W okół katafalku gustow nie  przy­
branego  zielenią, zgrom adziły  się p o c i  
ty  chorągw iane  młodzieży szkolnej 
oraz  korporacyj akadem ickich. Przed  
katafalkiem zają ł  miejsce sena t  aka­
demicki z J. M. rektorem dr. Janusz­
kiewiczem na czele.

W  głębi kościoła zgromadzili się 
licznie przedstaw iciele  władz i społe- 
tzeństwa zarów no s tarszego  jak i mło 
dzieży uczącej się.

Po nabożeństw ie  udano się do gm a 
chu uniwersytetu .

Tu w Auli Kolumnowej na podnie­
sieniu otoczonem  chorągw iam i korpo­
racyjnemu, na tle portre tu  Jana  Śnia­
deckiego, zasiad ł sena t w  szatach 
uroczystych.

W  krzesłach zauważyliśm y: J. E. 
B i 'k u p a  T eodozjusza , g łow ę Kościoła 
Karaimskiego Śzapszała , p iezesa  gm i­
ny s ta rob rzędow ców  p. A P im onow a 
oraz przedstawicieli w ładz z p. p. w o­
jew odą  Raczkiewiczem, w icew ojew o­
dą  Kiriiklisem i Kuratorem Pogorzel­
skim na  czele.

P ie rw szy  zabra ł  głos J. M. rektor 
dr. Januszkiewicz w itając na w stęp ie  
zebranych, w śród  których był w ice­
minister W . R. i O.P. ks. p^ot. B. Żon- 
gołiowic7 oraz  rodzina jub ila ta  o. p. 
Anna Bolcewiczowa, sena to r Ignacy 
Balińsk* z synem, Henryk Śniadecki

o^az państw o  A leksandrostw o Sołta- 
nowie z Jaszun.

N astępnie  J. M. poinfonnow ał ze- 
Lrar.ych, że z ram ienia  Uniwersytetu 
w yjechał do G niezna (gdzie  o rganizo­
w an y  jest  obenód  smutnej rocznicy) 
prof. Sławiński, a w  sobotę  wyjeżdża 
do Jaszun, aby  oddać  hołd prochom 
'•vie'kiegc Po laka  delegacja  młodzeży 
akadenickiej z profesorem na czele i 
Kuratorjum.

W  dalszym ciągu sw ego pi zamó­
wienia skreślił m ów ca biografję  ś. p. 
Jana  Śniadeckiego zakończoną złoże­
niem w yrazów  hołdu i czci w? imieniu 
Uniwersytetu.

N astępny  m ówca, przew odniczący  
delegacji ze Żnina, dr. Ja ros łav r Ją-  
czyński, podniósł ogrom ne zasługi 
Zmarłego, oraz znaczenie moralne, 
jakie dla ziemi pauckiej ma fakt, że 
ZmnUy był jej synem. Przem ówienie  
swe zakończył dr. Jączyński złoże­
niem w  imieniu Żnina pod ad-esem  
W ilna  i U.S.B. zapew nienia  uczuć bra­
te rs tw a  i w yrazów  czci

Po przemówieniu te.n zabierali 
g łos profesorzy W  Dziewulski i K. 
Kolbuszewski. Piof. Dziewulski mówił 
szczegółowo o p racach  profesora  Śnia 
deckiego, prof. KolbuszewsKi zob ia -  
zował s tanow isko  Zmarłego wobec 
w spółczesnych  p rąd ó w  kultury pol­
skie) podkreśla jąc  wielkie sam oza­
parcie się wielkiego uczonego —  pa- 
‘ijoty, który naw oływ ał zaw sze mło­
dzież, aby uczyła się „mierzyć osno­
wę dni swoich na paśm ie korzyśei pu­

blicznych". ,
Bogaty  program akadem ji zakoń­

czyło świetne przem ówienie  ks mini­
stra Żongołłowicza.

Podajem y je in extenso na  stronie 
drugiej. W . .

W szystk im , k tórzy  przyjęli udział w oddan iu  ostatn iej pos ług i  M atce i Babce naszej

MICHALINIE KRZYŻANOWSKIEJ I
oraz  okazali nam  tyle g łębokiego  w spółczucia ,  sk ładam y  na jse rdecznie jsze  podziękowanie I I
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Śniadecki 1 marca 1815 r. ustąpił 
z rek to rs tw a . Na złamanym ustroili 
wyrósł teraz rektor Lobenwejn i 
wziął w  karby  Uniwersytet, proE >o- 
rów i okręg szkolny.

Rektor Śniadecki o tw orzył Seminar 
jum Główne, tea tr  anatom iczny, szko­
łę dla g .uchoniemych, ulepszył ińAy- 
tut nauczycielski, podniósł po !om 
szkół, urządził szkółki parafjalrm, po- 
wobił na ka tedry  Lelewela. B orow ­
skiego, ocalił U n iw ersy te t o 1 w ojsk  
francuskich, i kozackich. Sa Vj jednak 
epizody zasług jego i pracy. Górując 

nad otoczeniem  nauką, rozumem, uko­
chaniem prawdy i dobra. rvc r s k ą  du­
mą i czystością  duszy  ofiarne!, nic u- 
korzył się  przed carem Aleksandrem, 
ni p ized  Napoleonem, zni -walał i 
sprzęgał profesorów i uczniów w znie­
cał .1 rozpalał dusze uczelni i tern u- 
rrwalał jej byt.

W  tern w ielkość rektora, w  tem nie 
pożyta zasługa i w ielkość Jana Śnia­
deckiego.

„Mistrz dobra, św ietlany, jak gw ia  
zda ognista".

Kraj nasz i Wilno ukochał., Pozo ­
stał 7. nam; nazavvsze

Gdy przez rozw iane mgły opalow e 
tam te  się czasy i ludzi og ląda  z odda  
li i spiżową, potężną postać  reki ra  
jasną ,  czystą, otiarną, niewolnia zt>v 
się nasuw a  wierszopisa  tam tych cza­
sów, Ignacego Szydłowskiego 

„W róć nas nadzieją pokrzepić, 
Wróć, Śniadecki, cnotę krzepić 
Pismem i twem i orzykłady".

B. Zongołłow icz.

Ni2ej cennika fabrycznego
MODNE

ś n i e g o w c e ,  k o l o s z e
p o l e c a

Polska Wytwórnia Obuwia

W z ^ N o w ic Iłip go
W ILNO, W IELK A  30 

M oda! Gwarancja!

S K laD  Konfekcji, ga ianterjl 
___________i trykotaży._________

TEATR I MUZYKA.
—  Teati Miejski na Pohulance. Dziś po 

raz 12-ty .Skrzypce jesienne" Surguczew a. 
Sztuka ta zdobyła sobie wielkie jznanie 
naszej publiczności dzięki interesującej tre­
ści i św etnej grze Ceranki, Niwińskiej, 
K reczmara i W asilew skiego odtw arzającycn 
.'ole głów ne R eżyserja R W asilew skiego. 
D ekoracje J. Huwrytkiewicza.

—  T ea tr Miejski w  „Lutni". Dziś po raz 
12-ty „Nie rzucaj mnie m adam e" S. Kie- 
drzyńskiego. W esoła treść, szczerze polski 
humor, dow cipne sytuacje, w reszcie koncer 
tow a gra całego zespołu z dvr. Zelw erow i­
czem na czele, w yw ołują huczne oklaski na 
każdem  przedstaw ieniu W idow isko uroz­
maicają tance solistow  i zespołu girls, oraz 
bogata ilustracja muzyczni

—  Niedzielne popofudniówki. W  nadcho 
dzącą niedzielę e T eatrze na Pohulance 
ukaże się „Miody las" J. A. H ertza w  obsa­
dzie prem ierow ej i w  reżyserji W yrw icza- 
W ichrowskiego. Dzięki oryginalnem u ujęciu 
tem atu i św ietne grze całego zespołu, sztu­
ka ta zdobjda rekord pow odzenia w obec­
nym sezonie.

W „Lutni"' cza.ow na, jrełna wdzięku i 
humoru kom edia francuska „M ała grzesz­
nica" Birabeau. W  rolach głów nych: Niwiń­
ska Jasińska, Balcerzak i W asilew ski, któ­
ry sztukę w yreżyserow ai. Początek  o godz. 
3 m. 30 p, p.

—  Koncert Polare w  „Lutni". W e czw ar 
tek dnia 27 listopada w ystąpi w  sali tearm  
„Lutnia" Poolo Polaro w ybitny baryton 
scen operow ych zagranicznych W  progra-

lie szereg  utw orów  autorów  tej miary co: 
Bizet, Donizetti, Gounod Rossini, V cd i 
W agner i inni.

—  „Noc listopadowa" na Pohulance. 
Pracę nad nieśmiertelnem dziełem WysDiań 
skiego „Noc listopadow a" sa  w  pełnym to­
ku. Cały niemal zesoół teatrów  miejskich

zaję ty  je s t w  tej p rtm jerze. W scenacn zbio 
row ych imorą udział liczni statyści.

Prof. F. Ruszczyc i r°żyser R W asilew ­
ski, do Których na leży  In scen izac ja  i reży ­
serja, dokładają w szek ich  starań , aby ta 
u ro c zy s ta  p re m je ra  w y p a d ła  ja k n a jw sp a -  
nialeii

Pracow nie n atralne w ykonują dekoracje 
i kostjum y podług projektów  prof. Ruszczy- 
ca. Nad strona muzyczną w idow iska czuw a 
p. E. Dziewulski.

—  „Cierpki ow oc". W  tea trze  „Lutnia" 
ukaże się w krótce w ytw orna kom edja Ro 
berta B racco „Cierpki ow oc" w  reżyserji 
dyr. Zelw erow icza, Który jednocześnie ud- 
tw arza  jedną z ról głów nych. W  pozosta- 
lvch w ystąp ią : Kamińska, Lewicka, Balce­
rzak i Milecki.

CO GRAJĄ W  KINACH 
Heljos —  Wesołe kobietKi 
hollywood — Nieoezpleczny romans. 
Światowid —  Pat i Patacńon jaKO gaze- 

ciat ze.
W anda —  Dzika orchidea 
Stylow y — Człowiek, który kręci 
Mimoza —  Romans księżnezki de Vaiois 
Kino Miejskie -  H rabia M otrterhristo 

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
—  W ypadki w  ciągu doby. Od 20 dn 

21 b. m. zanotow ano kradzieży 3, opilstwa 
4, przekroczeń adm inistracyjnych 1!).

—  M ała  katastrofa na elektrowni 
miejskiej. W c z o ra j  w  p o łu d n ie  u le g ł  
z e p s u c iu  s ię  g łó w n y  a u to m a t  r e g u lu ­
j ą c y  p r ą d  n a  e le k tro w n i m ie js k ie j ,  d z ię  
ki c z e m u  m ia s to  p o z b a w io n e  z o s ta ło  
n a  p e w ie n  c z a s  p rą d u .

P o  u ru c h o m ie n iu  z a p a s o w e j  tu r b i ­
n y , c o  n a s tą p i ło  o k o ło  g o d z  2 p o  p o ł 
d e k l r o w n i a  iz« ;* ę ł a fu n k c jo n o w a ć  
n o rm a ln ie .  ‘ J r$

P r z y  o k a z j i  d o w ia d u je m y  s ię , że- 
t l o ś '  a b o n e n tó w  e le k t ro w n i m ie js k ie j

zw iększa się sta le  i obecnie oosięga 
iżosci s iedem nastu  tysięcy.

—  P a ję c z a . /?  pracu ją .  W  dniu 
21 b. m. nieznani sp raw cy  dostaw szy  
się na strych  domu Nr. 25 przy ui 
Slefanskiej skradli różnej bielizny mę- 
skiei, damskiej i pościelowej na sumę 
580 zł. na szkudę Gurwicz Rozy, W ai 
Sławy i Łutowicz Liby.

— Z m a r ł a  p o  n i e d o z w o l o n e j  
o p e r a  c j i. Przed paru dniami v»»ród po  
dtjrzanych OKObczności umarła mieszKanka 
w si Domasze, gm. Lebiedziewskiej, bielko 
Anna. Dochodzeniem ustalono, iż Bielao bę 
dąe w  ciąży dokonała sztucznego poronie­
niu, wskutek czego zmarła.

—  N i e i d a n y  z a m a c h  s a m o ­
b ó j c z y .  We czwartek wieczoren prze­
chodzący ulicą Szwarcową funkcjonarjusz 
policji śledczej zauważył młodą kobietę, któ 
ra zachowaniem swem wzbunzala podej­
rzenie.

Gdy nieznajoma w eszła do jednego z 
domów, nolicjani Dociążył za nip i o tlaz’ 
sie w  bramie w  momencie gdy nieznajoma 
usiłowała w ychylić zawartość małej flaszecz 
ki, którą trzymała przy ustach.

T rucizna, jak sie następnie okazało, 
kwas karbolowy, niedoszłej samobójczyni 
odebrano, ją zas samą skierov'ano dc ko 
misarjatu

jest to niejaka Nadzieia Jastrzębska z 
ul. Chocitnskiej; usiłowała ma popełnić sa 
m oboistwo z powoou nieporozumienia z 
mężem.

—  Kradzież zegarka. Szatji Merze (M 
Pohulanka 11 skra j  nono z mieszkania zio- 
*y zegarek dam ski z bransoletą w a rto ść
300 zt.

—  Miły znajom j. Raczkajło Mayji, Anro- 
kolska 33 skradziono z jej m ieszkań.a dam­
ską garderobę. Soraw ca SinKiewicz Jan po 
dokonaniu kradzieży zbiegł Był on znaj >- 
n m n  Raczkajło.

M. RYNDZIUMSKI i K. KAUFMANS
Wllnc, uE. Niemiecka 3T, teL 1 -70 i 4 - 4D.

Aóres telegraf.: „R Y N D K A U FBA N K “.

Załatwia wszelkie tranzakcje w zakres bankowości wchodzące

ALFRED SZACHNO
Kawaler orderir „Vlrtutl Milltari*

po długich i ciężkich cierpieniach 
opatrzony św  Sakramentami zasną> 
w Bogu w dniu 27 listopada 1930 r. 

w Wilnie
Pogizeb odbęuzie Się na cmentarzu 

w Cejkiniach dnia 24 listopada 1931 
roku o godz. 10 ranu.

O czem zawiadamiają stroskani 
Zona, Ldrt.a, Matka I ko i zlna I

22 Państwowa Loteria Klas.
t-sza klasa, 2-gi dzień ciągnienia 

^ABfcLA NlEURZEDOWA 
Przed przerwą

iott.000 zł. w ygrał Nr. 187086
20.000 zł. .-wygrał N r 100609
1 000 zł w ygrał Nr 165209
Pn 500 zł. w ygrały Nr. N i. 26790 117325 

2048K3.
P c 400 zł. w ygrały Nr. Nr.: 31728 7868? 

20158"
Po -200 zł. wygrały Nr. Nr. 3039 10888 

11716 !590i 38382 61141 . 81629 85442
88465 97062 139432 140.380 !6 ’229 163076 
167682 I7290f

Po  przerwie
,50.000 zł w ygra; Nr. 187578
2 CKXi zł. w ygrał Nr.: 144728
1.000 zl. w ygrały nr • 21019 21267 

24520
P o 50C zł. w ygrały nr.: 137764 195702 

• Po  400 zł wygrał,- m . 7jiOC2 118265 
153494 155951 179576 186687

Po 200 zł. w y p ra ł/ nr.- 29306 49»óf 
52105 57768 109311 1-.4151 172174 1Q=,.t08 
202813

M A SIfN Y  d o  SZYCIA
kupujcie tylko u 

ZTGMUT4. N A G R 0 D ZK IE6 0
Wimc, Zr.walna 11-a.



y o W  ( I

R ady  Cioci Tes; K i i d K  6 r a f o l o g i c z n y

Tak jak pierwszy siw y w łos jest zwla, 
stunem zimy n a fieg o  życia, tak też i pierw­
sze płatki śniegu zapowiadają —  biaiy 
sm k.

O ile jesień i lato posiadają w sw ym  
tep eil jarze bogaty pi ogram sportowy —  
-inna zdobyła stanowczo więKszość punk­
tów, w  dziedzinie spoi tu, jak to Się dziś 
w epoce w ybc'ów  mówić zwykło.

W yczarowane [.rzez W eyssenhoffa, żyją 
żyw o w naszej pamięci królewskie łow y w

Filaretka Żada Pani określenia wari 
swoich i na to  specjalnie w  odpow iedzi swo 
jej nacisk klas,; będę.

Umysłowość i intelekt w  stanie krystali­
zow ania się i przybierania form zdecydow a­
nych —  nie ukształtow any jeszcze. Kieru­
nek życiowy nie jasny. Zbytnie uleganie 
w pływ om  zew nętrznym .

Ż ąda pani rady i prosi o w skazanie mo 
żliweści popraw y. W ad w ybitnych nie znaj­
duję —  (jedynie nieco despotyzm u i ducha 
sprz c iw ieństw a). D oradzam  pracę nad so­
bą a lata i życie —  zrobią sw oje.

K I N O
h I E J S  K J Ł
S A L A  M1E.LSKA 

nł. Oilrobr*uisk j ,'L

Dźwiękowy
KINO-TEATR

„ H E L E  0  5 “
Ul. Wileńska 38 

Teł. 926.

t t

lud dnia J9 do 26 listopada 1930 roku włącznie będzie wyświetlany film;

H R A B IA  RONIIf C H R IS'O "
Dramat rom antycznych przygód bohaterskiego żeglarza, Edmunda Dantesa w 2-rh serjach, 20 aktach.

W rolach głów nych: Jean A nge io , L II D a g o w e r  I bernard  G oe izke .
Serja I. — Aktów 10 wyświetla się od 19 do 23 XI. Serja II. Aktów 10. W yświetla się od 24 do 26. XI. w tącsnte. 

Kosa czynna od g. 3 m. 3L oc::qtrk seansów od k 4-ej. N asiępny program: „Jego n y  lep szy  dfu in* .

Ceny zniżone tylko na 1-szy seans. Balkon 80 gr. Parter 1 zł. 
Dźwiękowy Przebój 

Rewjowy Cały  film  w  ko lo rach  natura lnych

Jak otie szale,ą, 
uwodzą i kochają.

Niewidziany dotychczas bajeczny przepych wystawy!! Nad program Atrakcje dźwiękowe.
Początek o godz. 4-ej. 0 , t .  seans o godz. i 0.15. ___________________

V E ) O l E K O R B Ę
B a l e t  — Ś p i e w

T m i
UDJ0  W I L E Ń S K I E Dźwiękowe kino

„HOLLYWOOD1
Mickiewicza 22.

puszczy na grubego zwierza,
Kobieta już w zamiorzchłycn epokach 

była ozdubą łow ów . Na dworach ks, litew ­
skich i mazowieckich, panie stawały z ku­
rą bądź sokołem. Epoka rokoko kazała 

kobiecie ubrać jedwabną amazonkę i do­
siąść konia.

Tern pora niutantnr. Dziś miast kuszy 
błyska w ręku pani połyskujący stalą luf 
Hulland et. Holland, miast jedwabnej ama­
zonki, kurta skóizana i spodenki pumpy bu- 
Easte, pod kolanem na sprzączki spięte. 
Kurta skórzana brąz mb czarna na pod­
biciu z  wielbłąda, bądź ciepłego królika,

M A T K I !  U W A G A !
Dawajcie DZIECIOM

Czekoladę Zdrowia
F A B R Y K I

A. P IA S E C K I
w  K R A K O W IE .

Jest bardzo pożywna I niedroga. 
Z a d a j c i e  w s z ę d z i e !

kołniez bez futerka, któreby w pulowan>u 
przeszkadzało, na nóżkach gietry wełniane i 
bucik sznurowany sportowy.

Jako ochrona szyi szal wełniany w ciem  
nych kolorach —  czapeczka skórzana bądź 
uere: ciemny.

Tam gdzie knieja bogata i gdzie spe 
sobiiość ku temu sprzyja —  m yślistwo jest 
największym i najeodziwszym  sportem.

Niestety, jednak —  lasów coraz mniej, 
a w miejscu gdzie szumiała puszcza, św ie  
cą gołe, śniegiem pokryte wzgórza.

Więc narty. - -  Buv vissimo. Strój m y­
śliwski —  wędruje do garderoby. —  Fani 
przymierza strój narciarski-

Sweater gruby ciepły —  w zorzysty. 
Spodenki z sukna popicia, tęgo spięte w 
kostkach sprzączkami.

Kurtka o cztcioch kieszeniach, jasny 
beret i jasne c iep e  o jednym palcu ręka­
wiczki.

Strój go lów  i narty św iecą przegoto­
w ane — należy jedynie czekać i doczekać 
się większych sruegow.

SOBOTA, DNIA 22 LISTOPADA

'1 .58 : Czas.
12,05 — 12.50: K oncert popularny (.pły­

ty ) i ) Kel dab Bamorom (kant. R osenblatt) 
2) Kel orech din. 3> „Jaale" (kan t. Alter 
; o rgany). 4) M endelssohn —  U w ertura do 
„Snu nocy letniej". 5) Liszt —  R apsodja 
w ęgierska Nr 6 ( M. Lew icki). 6) M ejer- 
beer —  Arja z op. „G w iazda północna" 
(Selm a Kurtz) 7 ) Czajkow ski —  W alc kre- 
olskh

13.10: Kom. m eteor.
15.50 — 16.10: „Rola pracow ników  pań­

stw ow ych w społeczeństw ie" —  odczyt z 
W arsz.

16.25 —  16,30: P rogr. dzienny.
16.30 —  17.15: K oncert życzeń (pły­

ty ) .
1T. 15 —  17,40; „W yspiański, budow ni­

czy Polski żyw ej" —  odczyt z K rakowa, 
w ygłosi prof. B. Pochniarski.

17.45 —  18.40: Słuchow isko dla dzieci 
z W arsz.

18.15 —  18,45: K oncert religijny z W ar. 
szaw y, ku uczczeniu dnia św  Cecylji, pat 
ronki muzyki, ze słowem w stępnem  ks. No­
w ackiego. '

18.45 —  19.00: Kom. Wił. T ow . O rg. i 
Kół Koln.

19.00 —  19.25: Program  na tydzień na­
stępny.

19.25 —  19,35: M uzyka z płyt.
19 35 —  19,55: Pras. dziennik radj. z 

W arsz. -
20.00 —  20,15: „W  m ateczniku" — fel- 

jeton z W arszaw y —  w ygłosi ]. S tępow - 
ski.

20.15 —  20.30: „O wzm ocnieniu w ładzy 
w ykonaw czej" —  odczyt wygi. Kazimierz 
Łęczycki.

20 30: Koncert z W arsz. (m uzyka lek­
ka).

2 200 : „K łam cy" —  fd je ton  z W arsz. 
wygi. Buczyński.

22,15: Koncert w ieczorny (p ły ty ) Mo­
za rt — K w artet Nr. 8, d-dur.

22.50 —• 24.00: Kom. i m uzyka, tan z 
W arsz.

m i n  

Do iwowa pozomło z lltjtoji:
Sak karakułow y, żakiet z popielic, palta, fu­
tra  dam skie i męskie, garnitury gotow e i 
m aterjaly  kam garnow e na palta i garnitury, 
sw etry, jedw abie, chustki, rękaw iczki weł­
niane, prym usy, opony sam ochodow e, mo­
tocykle, sam ochody .,;Fiat“ i „Ford", cen­
tryfugi, kasy ogniotrw ałe, fortepiany, ży­
randole elektryczne, mebie salonow e i gab i­
netow e, 2 kredensy, 500 tom ów  książek 
beletrystycznych, elektroluv, elektryczny “ 

m otor i dy ram o- m aszyna. 
W ile ń sk i?  T -w o  H an d lo w o  - ż a staw o w e

(L0MHAKD) BiSKUfzła 12

Atiakc,a sezonu! Pierwszy Polsko-Enrapejski Film Dźwiękowu-śpiewny i mówiony

MEBSZPIECZHir
.Jetty A m ann , B o g u s ła w  S c m b o r st  i, Z u ic  P o go rze lsk a , Eug. B odo , Kaz. Krukow skd, Ad. D y m sz a  i in

,Jiosenki chóralne >7 wyk. chóru Dana. O rkiestra Jazzbandowa H. Goi da.
Na pierw szy seans B a lk o n  80 gr. Parter 1 zł.  Seansy o g-Mz. 4. 6, 8 i 10.15.

Kino-Teatr

„ S T  Y 1 0 W Y “
WIELKA 36.

Dziś! Najnowszy fiim 1931 r. P ie rw szy  r a i  w  W iln ie . W ybitnie artysiyczne arcydzieło!

B f T Ó R S '
Najpopularniejszego komika 
BU1> f tw A  K t A  fO N A  p. t.
Wspaniała arcyzabawna komedja w 10 akt. W roli gt. B u ste r Keaton, kióry kocha jak JoEr, Gituart, 

jak D u g  ra irb a n k s  lecz pobudza cio śm ieciu , ,ak ylko B uter Kuatun
wzrusza

Pobkte Kino
. W  h  h  U A*

'Wielka 30, le i. 14-81

Dziś! Najwspan film zmysłowo- 
boskiej G R E T Y  G A R B 0  p. t.

& B R C H I B S
(0 D W IE L Z N Y  T RÓ JKĄ T  M A Ł Ż E Ń S K I)

^otężny dramat zmysłów, pożądań i zdredy w 1 2-tu akiach.
W rola- h głównych: Greta Garno, N iis  A sth er i uew fs storyę

KINO-TEATR

MIMOZA14
ul. Wielka 25

D z iś prem jera!

'ttto lfem  R t li; i l l lC lH l DB V A IO it
Drama, history zny na tle epoki napoleońskiej w 10 aktach. W rolach głównych: A g n e s  hr. E ste rhazy  ł M icha ł 

VdlkonyJ Pułapka m iłoś-j. — Napoleon w W iedniu. — Dyplomatyczna gra księżniczki. — Sztylet w sercu.

P an ie  I Panow ie , dobrze się reprezentujący, mogą otrzymać 
od zaraz stała pracę w poważnej instytucji, na bardzo korzy­
stnych warunkach. Byt zapewniony. Zgłosić się z dowodami oso- 
bislemi od godz. 17—2C pod adresem Wilno, W. Pohulanka 1 
Biuro .R achuba ' teł. 3-67. 5 —

LEKARZE I I  K0SM£TYK/J| LOK ALEI
DOKTÓR

Z ć f t i o w i c z
chor. skórne, wene­
ryczne, narządów wio- 
czowycl;, od 9 —do 1, 

5—8 wiecz

Kubieta-I.ekarz

KOBIECE, WENE­
RYCZNE NARZĄDÓW 

D i  W MOCZ O W.
od 12—2 i ud 4 --6
ul M ickiew icza 24.

tel. 277

G A B IN E T
Racjonalne) K o sm e ­

tyki Leczniczej.
Wilno, Mii 3!

ni 4.

U r o d ę
je, doskonali, odświe­
ża, nsuwa jej rskazy. 
i braki. M a s a  
twarzy i ciała (panie) 
Szlucute opalenie ee 

Wypadanie włosów 
i łupież. N ajuow sir 
-riobycze kosmetyai r»- 

cjonaiiifj. 
Codziennie od g 1 0 —li 

W . L P 42

~~ • 

O G Ł O S Z E N I E
Komornik 8ądu Pow iatow ego w  Wilnie, 

Antoni M aciejowski, zam ieszkały w  Wilnie 
przy ni. P iłsudskiego Nr. 6 na zasadzie arr 
1030 U P.C. ogłasza, że w dniu 22 listopa­
da 1930 roku od godz. 10 rano w Wilnie 
przy ul. Równe" Role odbędzie się sprzedaż 
„. przetargu  publicznego ruchom ości należą­
cych do M ichała Rudzińskiego i sk ładają­
cych się z bryczki, oszacow anych na sumę 
s-L 500.
W ilno, dnia 21 listopada >930 r.

Komornik Sadu Powiatow ego  
Antoni Maciejowski

2455 — vl

Bolesław
iianiutKlci

Z a m k o w a  7— 1 
C h o ro b y  k ć m t  
i w e n e ryc zn e

przyjmuje od 6—7

Dr. Kanig^feercj
choroby skórne, w ene­
ryczne i moczopłciowe
t f l c K i e * i C £ a  4 ,

t.el. 1.9U.
Od 9 -12 i 4—8

1 r ~ ( S y  w % filu g ó trw n  
ie przyc iem nia  h e n n a  
i  reguluje. M aquiU uge. 

G abinet g n  
. o sm etyk  (  P C j j t ?  
I.ec tm rze j
J. H r y n i e w i c z o w e j .  
ul. WIF.UCA M  18 mS.  
Pr ty j . wg.  10-1 i 4 -7  

W. Z.  P. M  36,

4 pokoje
umeblowane z kuchnią 
zaraz do wynajęcia. 
Artyleryjska 1. m. 1. 
Dowiedzieć się od g. 
11—3 i od 5 - 8 .

Mieszkanie
4 pokoje wszystkie 
wygody, ul. 3 Maja, 
zaraz do wy naje ia. 
Zgłoszenia do Retakcji 
pod „mieszkanie*.

SamoGiy pan
na wyż. stan. poszu­
kuje 2 p o k o i hez ume­
blowania w pobliżu 
Sadów. O ferty w „Sło­
w ie ' pod „Poszukujący 
2 pokoi*.

Do wynajęcia
stajnia* i wo-ownia, 
nadająca się pod ga­
raż. Informacje u do­
zorcy. Z \gm unto\vska 
1 .

|Akuszerki|

Po trze b n y  u rz ę d ­
n ik  noza rja ln y

(referent) ew entualnie 
dependent, obeznany z 
hipoteką. Zgłaszać się 
do Sądu O kręgow eg 
w Wilnie, pokój Nr. 17

FOLWARK
odległy od stacji 
autobusów ej 12 klin. 
obszar 31 ha. gleba 
pszenna, jezioro, za­
budowania.
D om  H -K. „Za­
ch ę ta " M ick iew i­
cza 1, teł. 9-05.

Wezwanie do składania ofert
W ojskow y Zakład Zaopatrzenia Intendenckiego i Tabo­

row ego w  W arszaw ie zamierza oddać w drodze przetargu 
publicznego dostaw ę około 920.000 puszek konserw  mięs­
nych „gulasz w ołow y" w raz z opakow aniem  z term inem  do­
staw y do dnia 10 m arca 1931 roku.

W arunki w yrobu, nadzoru nad produkcją i odbioru kon­
serw  m ięsnych „ormi^ja p iz tp isy  w ojskow e, które oferujący 
moją nabyć w  W ydziale Zakupów W . Z. 2 . Int. i Tab. 
(gm ach M. S. W ojskow ych pokój Nr. 134).

Oferty na części dostaw y są dopuszczalne.
O ferty w  zapieczętow anych kopertach, opatrzonych na­

pisem „O ferta na dostaw ę konserw  m ięsnych" w inny wpłynąć 
do W ojskow ego Zakładu Zaopatrzenia Intendenckiego i T a­
borow ego do dnia 9-go grudnia 19130 r. godzina 1() rano.

Rozpraw a ofertow a odbędzie się w dniu 9 grudn**1 1930 
roku o godz. 11-ej w  pokoju Nr. 133.

Do przetargu obow iązują;
1) p rzep isy ’ o dostaw ach w ojskow ych. 0— 10/22
2) W arunki wyrobu, nadzoru i odbioru konserw  mięs­

nych,
3) W adjum  5 proc. w artości oferow anego objektu do 

staw y, złożone m gotów ce lub papierach procentow ych pań­
stw ow ych w  Centralnej Kasie Państw ow ej, do dyspozycji 
W ojsk. Zakl. Zaop. Int. i T ab. ,

4 ) Z aśw iadcztn ie  Inspektora P racy , stw ierdzającego, że 
fabryka jest obecnie czynna.

W ytw órnie, które dotychczas nm pozostaw ały  w stosun­
kach handlow ych z W ojsk. Zakl. Zaop. Int. i T ab . w inny w 
terminie do dnia 25-Xl 1930 r. zgłosić do W ojsk. Zakl. Zaop. 
Int. i T ab. prośbę o zbadanie ich urządzeń fabrycznych, w 
przeciwnym  razie nie będą brane pod uw agę przy przetargu.

Z astrzega się praw o sw obodnej oceny i w yboru przedło­
żonych ofert.

W ojskowy Zakład Zaopatizenia 
intendenckiego : Taborowego

L. dz. 22434/30 Zakl I.
4585 —  0

A M  «S4.kMr»A
5M !AU A VSKA

i - m  G abinet Kosme 
\ j r .m y ,  usnwa Ufiarsicz 
l i ,  p.egi, w sgry,łupież, 
brodawki, ktuzujisi, wy 
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46,

Mamy natychm iast na /b. dogodnych 
warunkach do sprzedania poses ę, 

składającą się z 3-ch piętrow ego domu 
murowanego i 4-ch drew nianych oraz 

2.300 sąż. placu.
Ajencja „LOLKRES', Wdno ul. Kró­

lewska 3, tel. 17-80

U P N 0
S P R Z E D k l

CV,« -riWWWWMWaeTłl

Pienśno lub 
fortepian

chcę kupić z okazji 
Soljanim 14, m. 3.

Sfertogtatji
listownie, szybko, jak- 
n ijdokładniej wyucza- 
my — gwarancja: In-
sty tu i Stenograficzny 

-  Warszawa, Krucza 
26. Znającym stenogra- 
fję polecamy miesięcz­
nik „Stenograf" ( ste- 
angrarny — tłum acze­
nia).

Zgubioną legitymację 
akademicką Nr. *»517 

wydaną przez \Vydz. 
Lekarski, Oddział far­
maceutyki U. S. B. na 
imię Stefan i Zurkow- 
skiej, unieważnia się.

Zgubioną kartę legity­
macyjną U. S B. 

Nr. 3677 na imię Ste­
fana M antrubanda unie-
ważrna się.

Z gubiony indeks wy­
działu hum. U.S.B. 

w Wilnie Nr. 278 Li- 
gji Sopocuówny u n ie ­
ważnia się.

W , Y1LLIAMS

M u r t i m e r
—  Musi to być człowiek o zelaz- 

nycb nerwach. . Przecież me zna w ca -  
Ie niemieckiego języka, z wyjątkiem  
kilkunastu słów, k tórych się nauczył w 
niewoli. A minio to udało  mu się nietyl 
ko uciec i dos tać  się szczęśliwie do 
g ra r ic y  holenderskiej,  ale przywiózł 
nam jeszcze wiele cennych i c ieka­
w ych wiadomości.

—  Tak przywiózł cenne w iadom oś 
ci?

— Bardzo wiele. O czywiście nie 
mógł robić żadnych  notatek , ale  pos ia ­
da  nadzw yczajną  pamięć, powiedział 
więc nam nazw y i num ery  poczty 
wszystkich oddzia łów  wojennych, któ 
re spo tykał na  swej drodze.

Auto zatrzym ało  się nagłe, w  chwi 
li, gdy  miało się zderzyć z tram w ajem  
ale niefortunny k ieruwca nic sobie z 
tego nie robił i zapytał

—  Pan  go dobrze  zna?
— Spędziliśmy razem trzy miesią­

ce na. froncie i zżyliśmy się bardzo
t. S trangw ayse  w zbudza  w e mnie 
szczery zachwyt. Jes t  to człowiek, któ 
remn uczucie s t iachu  jes t  zupełnie ob 
ce.

—  Racja, na izupełniejsza racja, —  
potwierdził dyrektor, ale co poza 
tern może pan o nrni pow iedzieć?  Czy 
nie w ydaje  się panu  trochę awanturni 
kiem?

— Ja cenię ba rdzo  jego  niepuspo 
Kty rozum, — odrzekł O cw ood  —  przy 
tem jest bardzo  zręczny, tako oficer 
jest nadzw yczaj bo jow y i doskonały. 
D ow ódca naszej b rygady  hył jaknaj-  
iepszego zdan ia  o nim. Co do mnie, 
to nie spotkałem  lepszego znaw cy  ar- 
tyłerji.

—  B ardzo mnie cieszy, że pan go 
chwali. N iektóre inrormacje. które  on 
nam przywiózł przeczyły w iadom oś­

ciom. nadsyłanym  przez naszych agen  
tów. Szczególnie do tyczące  rozm iesz­
czenia w ojsk  niemieckich. Ale z doś- 
w iaJczen ia  wiem, że często jeden czło 
wiek widzi rzeczy drobne, a pięćdzie 
sięciu się myli. Chociaż zazwyczaj ra 
po r ty  naszych  ag en tó w  były prawcizi 
we, mogli się tym razem omylić. Ałe, 
niech mi pan  powie, — zapy ta ł  niespo 
iz iew anie  —  czy pan nie zauw ażył że 
S tran g w ay se  luoi b lag o w ać?

D esm ond roześmiał się. Nie spo­
dziewał się tego pytania!

—  Nie, niechże p an  zechce zrozu­
mieć, o co mi chodzi, b y w a ją  ludzie, 
k tórzy z natury , z usposobien ia  nie są 
zdolni do pow iedzenia  p raw dy  M ogą  
sie im w ydarzać  najniezwyklejsze przy 
gody, a mimo to, zaw sze  jeszcze w 
opow iadan iu  będą  musieli nab lagow ać  
O tóż  czy S trangw ajtse  nie należy do 
tego  typu?

Major zamyślił się, m arszcząc 
brwi.

— Milczenie p ana  iest bardzo  wy 
m owne, —  zauw ażył szef departam en  
Ul.

— Milczałem jednak  nie dlatego, 
żebym miał podzie lać  zdanie pana , —  
roześmiał się - -  ale jeśli mam być 
szczerym, muszę przyznać, że mimo 
uznania, iakie m am dla  S tran g w ay s‘a, 
n;e miałem nigdy specjalnej sympatji 
dla niego. M ieszkaliśm y razem we 
Francji, byliśmy razem w  ciężkich o- 
pa łach  i zaw sze  S trangw ayse  zacho­
w yw ał się ponad  wszelkie pochw ały . 
Jest to u rodzony sportsm an , o d w aż ­
ny o żelaznych nerw ach  i woli. Są to 
zaleiy, które miinowoli w zbudza ją  z a ­
chw yt i szacunek, to też czasem  za ­
daw ałem  sobie pytanie , czy nie przez 
zazdrość czuleni do niego pewną...

—  Co p an  czuł. To bardzo  cieka­
we...

- - P e w n ą  niechęć! Z daw ało  mi się 
że jest  zbyt skryt, zbyt pew ny  sebie. 
Z tego rodzaju  człowiekiem nie m o­

żna  się zaprzyjaźnić. A przytem  on 
ie uśmiecha... /.byt często Czy pan  

to zauw aży ł?
— T ak , rozumiem pana. Z aw sze  

jestem  tego zdania , że nie m ożna utać 
ludz.om, którzy zbyt często się usntie 
ehają. Uśmiech służy często ku temu, 
żeby ukryć myśli, k tórych zdradzić  nie 
chcemy. S trangw ayse  pochodzi z Ka­
nady, n iep raw daż?

—  Z da je  się. W  każdym razie mie 
szkał w  Kanadzie, ale do w ojska  w s tą  
pił w  Anglji. P rzyjechał i odrazu po ­
szedł na  front, jako  w olon ta rjusz  w 
1915 r., jeśli się nie mylę.

—  Oto ‘przyjechaliśm y! —  ozna j­
mił dyrek to r departam entu , skręcając 
w aleję i za trzym ując  au to  przed  n a ­
pisem : „Laylhaem  wille“ .

„Layihaent w il!e“ bid to spory  ka­
w ał ziemi, na którym w ybudow ano  
małe. dw up ię trow e domki. W szystk ie  
dem ki były jednakow e : n ie ła tw o by­
łoby odnaleźć Aillę M acw aytów , gdy  
by nie g rupa  g ap iów , ' k tórzy stali 
przed jednym  z dom ków. Przed  b ram ą 
stał policjant, osłan ia jąc  wejście.

—  M aryhold  będzie  się panu  po ­
dobał —  rzekł szef, w ysiada jąc  z au ­
ta. —  Jest to doskonały  de tek tyw  i 
bardzo  porządny  człowiek.

Oficerowie arinji angielskiej nie lu 
bią polic jantów. O cw ocd  nie miał ni­
gdy  do czynienia z insoektoram i ze 
Scotland -  Yardu i zadaw ał sobie py 
tanie, jak  też w yglądać  m oże ów  Mi ary  
hołd, czy też jest  podobny  do energez 
nych i w esołych boha te rów  kryminal­
nych ro m an só w ?

Ale człowiek, k tóry w yszedł na ich 
spotkanie , nie miał w sobie nic typo­
wego dla de tek tyw ów . Z grabny , sze­
roki w ram ionach, u b rany  gustow nie, 
miał tw arz  spokojna i pełną dob rodu-  
szności.

Oto mój przyjaciel, rr.ajor Oc­
wood, pan Mapyhold, —  przedstaw ił 
szef.

Detektyy- snojrza ł przenikliwie na 
D esm onda.

, —  P io szę  panów , —  zapraszał,  
w skazu jąc  o tw arte  drzwi Chociaż nie 
sądzę, by ta  sp raw a  mogła p anów  in­
teresow ać  M amy lu do czynienia  ze 
zwykłem m orderstw em  w  celach ra ­
bunkowych. Staruszek, widocznie, u -  
s łyszał szelest, zaczął więc schodzić 
po sohodach, gdy  spotkał się ze zło­
dziejem. T en przesti aszył się, stracił 
g łow ę i zabił go. Jedynie zastań aw ią  
cą  je s t  ta  okoliczność, że M acw ay t zo 
sta ł  zabity w ystrza łem  z rew olw eru  i 
to z bardzo  bliska: zwykle tego ro- 
dzUjU ludzie m ordują  sw e ofiary ude 
rza jąc  czemś ciężkient w  głowę. Nie 
m ogę zrozumieć, w  jakim celu m order 
ca  miai przy  sobie rewolwer!

—  Czyżby pan jaż znalazł morder
cę?

—  Nie jestem  jeszcze pewien, sir
odrzekł w aha jąc  się M aryhold, —

w każdym  razie człowiek podejrzany 
o m orders tw o  już jes t  pod kluczem.

—  Dysznie! —  pochw alił szef.
—  Niema w tem mojej zasługi, 

ten d rab  w pad ł odrazu w  ręce dyżu ­
ru jącego  koło dw orca  po lic jan ta  i nie 
zdązył naw et ukryć swej zdobyczy, 
jest to s tary  recydyw ista , k tórego do 
brze  znamy.

—  Któż to tak i?  Czy i ja miałem 
z n m kiedy do czynienia?

—  Bron Boże, sir. To d aw ny  ko­
lega. zaoitego z music-hallu , nazw i­
skiem Barudy.

ROZDZIAŁ V.

Szczegóły morderstwa
— Oto Mrs. Shec, sir, —  p rzed ­

stawił M aryhold, s łużąca, która  zna­
lazła trupa.

Szef departam entu  i D esm ond sta 
li w  małej jadam i M acw ayta .  W  po­
koju panow ał n iezwykły n ieporządek: 
skraw ki papieru , puste  butelki, w ycią ­

gnięte  z kredensu  szuflady, w szystko  
to leżało na podłodze, tak, jak  zosta  
wił złodziej. Biurko, w  rogu pokoju  

"również miało jtow yłam yw ane zamki.
Mrs. Sheck, w zdycha jąc  i łkając, 

pow tórzy ła  opow iadan ie ,  k tórego już 
'widocznie zdążyła  nauczyć się na  pa-  
mięć.

—  Och, zobaczyłam  gc i serce mi 
się zatrzymało. P rzyszłam  raniutko 
sprzą tnąć  pokój, salonik i jadalnię , 
bo robiłam to co sobotę , tak  kazała  
p an ie n k a 1 W ch o d zę  tu, o tw ieram  o~ 
iciennice i, jako zobaczyłam  odrazu  po 
m yślałam : „Boże złodzieje!" Pob ie ­
głam odrazu  do panienki, na  górę  * 
krzyczę: „Panienko! P an ienko", a ona  
widzę, leży na łóżku związana sznu­
rami Ach, Boże mój, ja ledwie nie 
zemdlałam. Do ust napennęli jej j a ­
kichś-'. ścierek i, b iedaczka, nietyl ko 
mówić, ale oddychać  nie może. No, 
to ja  zaraz rozw iązałam  sznury, a 
ona cała drży, b lada  i mówi: „Mrs. 
S h e c k 1 Ojciec! O jciec!" S p róbow ała  
w stać ,  ale zem dlała  odrazu: bo to 
cały czas  Ieżai.i zw iązana, panow ie  
.oztunieją! Ułożyłam ją  w  łóżku i m ó­
wię „Panienko, proszę się uspokoić 
|a  zaraz poproszę  pana" .  Pobiegłam  
do sypialni pana., a tam  nikogo nie­
ma!

S taruszka  w estchnęła  i zrobiła 
pauzę, ab y  nadać  bardziej dram atycz  
iiy ton dalszem u opow iadaniu .

—Gdzie pani znalazła M acw ay ta?  
— zapy ta ł dyrek tor tak  spokojnie, że 

Mrs. Shec rzuca mu spojizen ie  peł­
ne i’burzenia.

— Chciałam  zejść na dół, żeby zo 
baczyć czy p an a  niema w kuchni, a l­
bo w ogrodzie, —  m ów iła  dalej, nie 
zw raca jąc  uwagi na pytan ie  —  aż  
tu widzę, na schodach , noga  sterczy 
z pod zasłony.... O dsunęłam  zasłonę 
i.... o Boże! Biedny nasz  pan  leżał 
nieżywy.... ten pan, k tóry  n igdy  naw et 
m uchy nie slczywdził... .

— Dobrze, oobrze, proszę  mówić 
dalej! —  przerw ał jej liryczne wynu 
rżenia inspektor.

Staruszka otarła łzy
—  Leżał na plecach w  szlafroku, 

a  tw arz  miał zupełnie czarną  od  dy­
mu i krwi!

M aryhold znów  przerw ał:
—  C zy panow ie  zechcą obejrzeć i 

zw łek i?
Szef departam en tu  skinął g łową 

i razem  z D esm ondem  w szedł do sy 
pialni. S taruszkę odesłano  do kuchni.

— Czy znaleźliście jakieś ślady, 
odciski pa lców 'J

—  Nie, —  cd izek l inspektor, —  
B arney  to zbyt s ta ry  wróbel

D esm ond pochylił się nad trupem 
i szepnął:

—  W ystrza ł  z bardzo  bliska.... z 
rew olw eru  dużego kalibru.

— Dla czego sądzi pan, ie. rewol 
wer musiał być dużego kalibru?  —  

Z a in te resow ał się M aryhold.
—  Często w idyw ałem  ludzi, za­

bitych z rozmaitej broni: z karaDinów 
; rew olw erów , ale nie widz-ałem tak 
strasznej rany. Sam zastrzeliłem raz 

iNiemca, w czasie ataku, widziałem 
go potem , rana  nie była taka straszna. 
R a i  tylko widziałem coś podobnego: 
był to trup naszego  zab itego  sierżan 
ta, zabitego przez niemieckiego ofice­
ra w  czasie w ywiadu. Rana była pra 
wie identyczna, ale...

Podniósł g łow ę spojrzał na in­
spek to ra :

Chciałbym zobaczyć rewolwer.
—  Nie znaleźliśmy rew olw eru Bar 

neya — odrzekł zapytany. —  T w ier  
dzi, że nie imał rewolweru, ale ja  
p rzypuszczam , że  zdążył wyrzucić go 
gdzieś. Czy zechcą panow ie  zobaczyć 
pokój miss Ańacwayt? —  ciodał, zwra 
cając  się do szefa.

—  A czy miss M acw ayt jest  w 
dom u?

W ydaw ca  St. M ackiewicz. R edaktor odpow iedzia lny  W itold  Woydyłło. Drukarnia  W y d aw n ic tw a  „S łow o", Z am kow a 2.


